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Obrady sejmu odroczone.
Konflikt na temat stać czy siedź ec zażegnany. -  Prezydent 
Mościcki osobiście odczyta dekret. — Otwarcie sesj. nastąpi 

prawdopodobnie we środę.
WARSZAWA 30 października, (tel. wł.) 

O godz. 11'30 na konwencie scnjoró'w, m ar­
szałek Rataj zakomunikował żądanie Rady 
ministrów co do palącej widocznie dla 
rządu, sprawy ipozyeji stojącej przy odczy­
towa n i u dekretu Prezydenta o otwarciu se­
sji i wypowiedział swoje zdanie osobiste, 
że dla uniknięcia zarzutu, jakoby sejm nie 
nie respektował osoby Prezydenta państwa, 
jnożnaby uczynić ziadość temu żądaniu.

Stanowisko P. °  S.
Tow. Marek oświadczył, że Z PPS za­

jął już stanowisko w tej spralwie i to sta­
nowisko jest odmowne.

Odmownie zadeklarowały się także — 
wszystkie inne stronnictwa, oprócz p. Stroiń­
skiego, który wypowiedział się bardzo nie­
wyraźnie i p. Głąbińskiego, który jest prze­
ciw ale znów iw bardzo łagodnej formie. Pos., 
Poniatowski z Wyzwolenia, słusznie zwró­
cił uwagę, że gdyby Prezydent osobiście se­
sję otwierał, przedmiot sporu byłby usunięty.

Na zakończdnie marszałek komunikuje, 
że uda się do Prezydenta i przedstawi mp 
stan rzeczy w sejmie. 1

Minister Bartei i Meysztowicz 
u marszałka sejmu.

Przed godz. 1-szą powrócił marsz. Ra­
taj z Zamku i przyjął wicepremiera B artla 
i min. Meysztowicza, przybyłych imieniem 
marsz. Piłsudskiego. Okazało się, że w po­
łudnie odbędziS się tzw. rada gabinetowa i 
że da niej zapadnie ostateczna decyzją. Po­
wszechną uwAgę iw! tej historji zwróciła rola 
min. Meysztowicza. Obok p. Bartla p. Mey­
sztowicz zaczyna występyiwiaó obecnie jako 
Członek rządu, obdarzony funkcjami ściśle 
politycznehli.
Pismo marszałka sejmu do marsz. 

Piłsudskiego.
Około godz. 3-eie'j po !p|oł. marsz. Rataj 

wystosował pismo do premiera Piłsudskiego, 
w którem komunikuje, że przedłożył po­

n al eż nego Prezjd entowi

TRW/JŁE

słom propozycję rządu co do ceremoniału 
przy otwarciu sesji.

Wszystkie kluby reprezentowane w1 kon­
wencie seniorów jednomyślnie >w(yraziły po­
gląd „że rozumieją słuszne dążenie rządu 
do nadania uroczystej formy aktow i ołwar- 
cia sesji. Dążenie to mogłoby znaleźć najlep­
szy wyraz w 'dokonywaniu teigo aktu osobi­
ście przez Pana P.rez' den ta Rzpltej, którego 
sBj.ni powitałby i wysłuchał z' szacunkiem 
należnym Gfcwie Państwa, stojąc. Natomiast 
dc proipozyeji rządu wyżej sformułowanej, 
stronnictwa ''nie przychyliły się zastrzegając 
sic; w sposób bardzo stanowczy, że nie może 
to być poczytywane jako uchylenie się od 
okazania szacunku 
Rzpltej.

Odroczenie sesji sejmowej
T\ m.czasem wbrew wjszclkiem oczekiwa­

niem po godzinie 5-tej sytuacja uległa od­
wróceniu. — Po wizycie p. Cara u m ar­
szałka Rataja marszałek zwołał ponownie 
konwent senjolrów. któremu zakomuniko-Wal, 
iż otrzyma! odpis pisma Prezydenta do pre­
miera w- którem Prezydent oświadcza, iż 
anuluje dekret zwołujący sejm na 30 paź­
dziernika i zapowiada, że podpisze nowy de­
kret otwierający sesję, a termin posiedzenia 
oznaczy później, wspiólnie z marszałkiem 
Piłsudskim i .uferszalkiem sejmu i posie­
dzenie to sam otworzy.

Zwołanie sesji nastąpi 
prawdopodobnie 3 listopada.

Po ponownem posiedzeniu konwentu se- 
njorów; marszałek Rataj udzielił przedstawi­
cielom prasy wyjaśnień o wyflwlorzonej sytu- 
cjt. iMarsz. oświadczył, iż dziś a najpóź­
niej jutro porozum! się z premjerem co do 
terminu -ołworcia sesji, która nastąpi naj­
prawdopodobniej we środę 3 listopada. Dziś 
też lub jutro ukaże się dekret Prezydenta 
o lowanciu sejmu, wymaga tego iishjp, z 
art 25 konstytucji.

Dalej marszałek Rataj zakomunikował 
dzieonikarzorCp otrzymaniu listu od' Prezy- 
dcńta. w którym Prezydent zawiadamia go 
iż sam • osobiście odczyta dekret o otwarciu 
sesji. Wobec tego. że marszałek nie byłby 
w stanie na czas zawiadomić posłófw odra­
cza otwarcie sesji a ustalenie terminu poleca 
marszałkowi sejmu ; premierowi.

Pćż-ii} m wieczorem bawił u marszałka 
sejmu wicepremier Rartel. Podobno w ko­
łach rządowych omawiana jest sprawia po­
nownej Wędrólwlki. na Zamek dla wysłucha­
niu dekretu., odczytanego przez Prezydent*, 
Zażnaczyć tu wypada że PPS. nic brała  u- 
działu przy zaprzysiężeniu Prezydenta na 
Zamku.
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S t r a c h  p a  u  a  m i  s t ó w .
Z szcalt prasy narodowo-demokratycznej j wypowiedzianie żydowskich). Cen utego- han 

bije białą, bezsilna wściekłość.. W ybory za dlu były mandaty senatorskie dla prezes;były mandaty
pąsem, kilka miesięcy później czy wcześniej,; Związku". Karpińskiego i prezesa
nie ulega jednak już kwestji że W ciągu 
.nadchodzącego roku 1927 niechybnie od­
będą. się. I w takiej to chwili pada odniosła 
subsydjów na cele wyborcze ze strony naj­
wierniejszego, najlepszego klienta. Obszar­
nicy zapowiadają głośno wi Nieślwfieżu. po 
cichu wszędzie, że endekom „Dubanowiczowi 
i Korfantemu pieniędzy na wwbory nie dadzą 
i  że za własne pieniądze sami potrafią kan­
dydować bez usłużnej ósemkowej pomocy. 
Ziemiańska rekuza — to pierwszy głos. A 
nuż, a  nuż pójdą za nią dalsze ? Banki, 
cukrownicy, przemysłowcy wjęglofwi, nafcia- 
rze... Któż będzie finansował odrodzoną 
cli jen ę. jeśli szczury umykać poczną z to­
nącego okrętu?

Endeccy publicyści próbują do tej posel­
skiej dla nich gry, robić, dumną i hardą 
minę Cóż im pieniądze wyborcze, subsy- 
dja. handel mandatami ! Nie zawierała pak­
tów z nikim i nie frymarczyla sumienia­
mi N ar. Dem okracja i Zw. Ludowcu-Na rodo­
w y , tak głosi stwożony, przybiły, oszołomio­
ny to rozwścieczony publicysta ,,Slowa Pol­
skiego ! Naprawdę nigdy i z nikim V >7te 
handlowała mandatami. Spełnimy rolę, sa­
m arytańską. przyjdziemy, znużonej pamięci, 
zmaltretowanemu inlellektowi endeka z po­
mocą. Przypomuiemy.

W przededniu wyborów 1922 roku za­
warło kiecownic-two ósemki umowę. z or­
ganizacjami ziemiańskiemi — na podstawie 
której ziemiaństwo opodatkowało s‘ę od 
morga na rzecz wyborczej kasy psemki, o- 
trzymało zaś z drugiej stnoiny zapewnienie 
znacznej ilości m andatów eto Sejufu i Senatu 
Senatorowie Kiniorski, Stecki, Czartoryski, 
Szuidczyński. .Z da 11 o wsk i v p o s I o wie LaszezdW 
sk-i. Kaienkiewicz Go ścieki, Żółtowski, żeby 
tylko najwybitniejszych wymienić są wjgkła- 
f* i km ii i tego wolnego handlu mandatami.

Idźmy dalej. Ósemka pobrała nieznaną 
nam on do wysokości, bardzo w każdym 
razie znaczną sumę na wybory od Związku 
banków w Polsce (fyf.tem także od banków ;

prezesa 
oddżiału

małopolskiego. Sza-rskiego oraz m andat sej 
mowy dla p. Michalskiego.

W podobny sposób uzyskano pieniężne 
poparcie od Zw. Przemysłu Chemicznego (p. 
T repka), Rady Przemysłowców1 -górniczych 
Zagi. Dąbr. (posłowie Brzostowski i Sioka- 
ło). Zw. cukrowników. (posłowie Chłapow­
ski i Fudakowiski). towarzysffwi kolejek do­
jazdowych (pos. Gerlicz), To w. akc. Ostro­
wieckiego (sen. Popowski). galicyjskich Haf­
ciarzy. Ci ostatni sprawiedliwie podzielili — 
swoje pieniądze między Piasta (sen. Długosz 
i pos. Szydłowski) a Chjcnę (sen. Lewąkowl- 
ski i pos. Dunin). -

Przytoczone przez nas sprawy i nazwi­
ska są publiczną tajem nicą od kilku lat. 
Godzi się je bez osłon i ogródek podać do 
publicznej wiadomófsei m  chiwfili, gdy dzien­
nikarze endeccy na zapomnienie ludzkie nie ­
opatrznie licząc, usiłują bronić białości zbru 
kanego pióropusza rycerskiego; Darem ny 
trud i próżny 'żal. W niepokalaną dziewi­
czość endecji nie uwierzy najstarsza dewot­
ka. Br J i  Tak, brali, co się tlało, gdzie się 
dało i ile się dało — i łlatego talcy czują 
się teraz biedni sponiewierani nieszczęśliwi, 
kiedy grozi pustka w wyborczej kalecie.

DYREKTOR POCZT PRZESZEDŁ NA
PftlEBYTUIłĘ.

W A RSZA W A , 30. 10. (AW ). B. m in ister poczt 
telegrafcr.'.- i obecny dyrek to r po cz t i telegr. p. M osz 
czeński p rzechodz i w slan  nieczynny.
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i p ła s z c z e

w wieikim w y b o r / t  
i najtaniej

itjm, firma

Ludwik P a LSKI
L w ó w ,

Bufo tyskiego 7.
(naprzeciw  Katedry ],

Z dnia.
Przewróć.ło im się w głowie.

K u c s lja ; p o " s la c  podczas czytania aeitrstu  - r e ­
zyden ta  w s e j i r p ,  czy v,ysluchać go sp a z ą c o  spo tkała  
się z o ryg inalną oceną w „Glosie P raw dy". P ism o  to 
z p rz e s a d ą  i tizan ty n izn iem  chylące się W- pół p rzed  
„w ysoko p c s 'a  w ionenij osoba,mi" znajdu je  n iegodne 
p ism a  dem okratycznego  argum enty cila ob rony  tego 
w yśw iechtar.ego cerem oniału .

„Glos p raw d y " zaznacza, że byłoby dziwne, gd y ­
by lewica sejm ow a w ypow iadała  się w  tej so raw ie  
n e p c ą n  iii?

„albow iem  w śród tej lew icy p rzew aża  elem ent 
bojow ników  o n iepodleg łość, ludzie w yrośli w  
żarliw ej tęsknocie do p aństw a i pe łn i go tow ości 
w zm acniania gu kosztem  najw iększych ofiar. 
T rudno  zatem  przypuścić, by dla tych ludzi o k a ­
zanie szacunku ,m ajestatow y R zeczypospolitej, u- 
sym bolizow anem u w osobie P rezyden ta , m iałoby 
stać się kW estją, pod legającą  dyskusji. ■ y 

Byłoby to  bow iem , owe jak m ów i M arsza ­
łek Piłsudski — „hocki- kiocki z P aństw em ", 
Albo się o liąc w alczy, o jego  egzystencję i z d ro ­
wie zab iega , 'lub' je lekceważy- i spycha w  ro z p rz ę ­
żenie . Z resz tą  republikan ie  m o g ą  być ty lko dum ­
ni z każdego  aktu, w zm acniającego powagę 
przedstaw iciela i sym bolu  Republiki"
A dalej „Głos P raw d y " -  jakDy był tubą rządu  
pisze-

„2 pow yższych  w zg lędów  rząd  nie zam ierza  u- 
srąp ić  z  za ję teg o  stanow iska , i w raz ie  oporu  ze 
strony  se jm u , zm uszony  byłby w yciągnąć płynące 
s tąd  konsekw encje, Jawny konflikt na tym  g ru n ­
cie aujędzy rządęrn  i sejm em  napę w no nie p rzy ­
sporzy łby  sław y i Siły tu-m k lubom , k toreby ten 
konflik t wywołały*.
Panom  z „Głosu P raw dy" zupełnie się w  g łow ie 

p rzew róciło . D laczego se jm  m a  staw ać r.a baczność 
p rz e d  tym , k tó ry  z jego w oli slanął na czele -państwa?

O sobliw e pojęcia iaei republikańskiej. A m oże 
to się robi w przeczuciu, że przyjdzie inonarchja, a  z 
nią już bezw zględnie obow iązujący cerem on ia ł?

OCZYSZCZANIE STA R O STW .

W A RSZA W A , 30. 10. (AW ). W  najbliższym  c z ł - 

sie przew idziany  je s t szereg  da 'szych  przesun ięć  p e rsu -  
nalńych a m in isterstw ie sp ra w  w ew nętrznych . Z  koleji 
z-miony b ęd ą  dokonane w starostw ach  w  liczbie 32.

Refleksie m Dnie Zaduszne.
Ludzkość dalekiej przeszłości, ciemnia i 

dziecięco tnąiwna, zrobiła ze śm iem  przera­
żającego upiora. Drżała przed bezdenną or 
t-chłania, w jaką ona pociąga, przerażała ją 
lodowata m artw ota j zgnilizna, której pa­
stwą staje się ciepły, krwią tętniący orga­
nizm.

Tę gnozę i ten lęk przejmowały kolejno 
i piastowały wieki i atafwjistyczncm prze­
kleństwem ciąży widmo śmierci i dzisiaj 
jeszcze ki ad życiem idących ku cmentarzom 
pokoleń.

Jeśli śmierć jest czemś najstraszliwszem, 
to przeciwstawne jej pojęcie — życie, po­
winno być iczsems najbardziej li Jogiem, naj­
bardziej radosnem.

Obchodźmy wszystkie jego- dziedziny i 
wsłuchujmy się w jego ry tm ; czy rzecz y- 
ście tętni żywiołowym peanem rozkoszy?

W ędrujm y po białyich sialach klinicznych 
zwiodżyjmy zielone od' wilgoci nory, gdzie 
się gnieździ nędza, -czarne lochy kopani i 
czerwonym ogniem ziejące piekła fabryk, 
gdzie omdlewają z wysiłku ręce i jadem 
goryczy pieni się serce pracującego człowie­
ka... Przecież to życie

Gdybyśmy mogli wzrokiem czwiartego 
wymiaru przeniknąć do wnętrza m ijających 
bas nieznanych bliźnich, ujrzelibyśmy, “jak 
olbrzymia ich ilość nosi w- sobie trum ny 
szczęścia A oni żyją.

Życie nasze jest tylko jed rą  form ą ist­
nienia. Inną jego form ą jest śmierć.-- są 
mo*zie jeszcze inne, o których nic .nie wie­
my. Ból. jaki poprzedza śmierć, jest czemś 
drobiłem wobec bolu. towarzyszącego życiu.

Wyobrażenie nicości — będącej króle­
stwem śmierci, jest dla żyjącego czemś nie- 
uchwytnem. abstrakcyjnem . .podczas gdy od 
czucie1 próżni i nicości Żylcia palącą roz­
paczą goreje stale w piersiach naszych.

Któż ty jesteś, śmierci ? Czy naprawdę 
trum na staje się kołyską nowego żywota ? 
Jeśli tak jest — czego się lękamy ?

Czy rozluźniasz tylko związki chemiczne, 
które w danym składzie tworzą żylwy or­
ganizm człowieka, aby w! no|wjycli połącze­
niach powstały inne form y życia? Aby z 
trupiego soku ciała, i ze składników kości 
wyrosła zieleń i kwiaty nadmogilne ? Boże 
mój. jakże chciałbym być kwiatom !

Czy jesteś, śmierci morzem snu? Snu, 
z którego nigdy na krzyżową drogę życia 
wyjść nie trzeba? O szczęście nieprzebrane! 
Spać w ciemnej, ciemnej jak wieczność i 
długiej jak wieibzln-ość cisży !

Czemuż tedy czarne k iry  rozwieszacie 
nad zw łokami człowieka ? Czemu rozpacz­
liwe. pieśni rozwlekają się posępnem Uni­
kaniem liald ścieżką jego ostatniej podróży 
w Inidwiadome ? Dlaczego! w'mawiacie w sie­
bie. wy żVwi. że żałujecie umarłego ?

Wiem — śmierć osoby, z którą zwią­
zani byliście, jest waszą krzywdą -wlaszem 
cierpień i em. Wasz zwierzęcy egoizm prote­
stuje przeciw temu, że przeszedł na lepszą 
stronę istnienia ten, który był wam potrze­
bny dia ułatwienia i umilenia Waszego życia.

Gdybyście istotnie kochali tego, co znikł 
z wałzogo kręgu, tylko- dia niego samego, 
żegnalibyście go jak istotę, odchodzącą w 
kraj błogosławionych. Nie huczeliście nad 
mm. jak nad zatraconym  i skazanym na 
przeklęty los dzwonami jęków i rozpiaczy... 
Ale wy płaczecie nad sobą

0  gdyby żywi nie łękali się tak śmierci 
— dla siebie ! nie pożądaliby z taką zbrod­
niczą zaciekłością życia i tegoi wszystkiego, 
co się dobram i docześnemi nazywa...

Nie szliby dzikim przebojem po trupach 
i ruinach cudzych do celów, gw arantują­
cy cl i im używanie kilku czy kilkunastu lat 
po który,cli dla gnijących i cuchnących ich 
ze zwłoków jedna zgrzebna szmata Wystar­
czy. aż nadto !

1 powiem wam wszystkim, którzy ź o- 
biedną żarłocznością wysysacie soki ziemi 
i drapieżnemi rękami gromadzicie jej skar­
by dla siebie, że nigdy nie wierzyliście i nie 
wierzycie w nieśmiertelność ducha, ani iw, 
przyszłe życie ! I spełniacie tylko zwierzęcą 
funkcję egzystencji, pasąc się na świętem 
ciele ziemi.

I stajecie się wszyscy, w pokoleniach za 
pokoleniami, tylko tym nawozem, ja-ki rol­
nik rozrzuca po skibach.

Kto się śmicćci nie lęka, dla tego każdy 
pojedynczy dzień jest całem życiem

Życiem, bad którem zawsze słońce stoi 
w zenicie i które nigdy nie widzi żałobnych 
mroków wieczoru.

Jest pełny i doskonały, dobry, mądry i 
odważny i godzien promieniejącej nieumie- 
rającymi nigdy kwiatami korony człowie­
czeństwa...

Kto czuje w sobie trupa, niech skamle 
przed w no tai ni śm ie rc i! Niech drży ze stra­
chu 'na widok krzyża, kładztonegoi w palce 
leżącego w trum nie człowieka !

[My. wolni od obawy nie (Mierzymy w* 
śmierć. Opadające zeschłe liście jesienne bu­
dzą w nas radosna, pewność, żc ooraz bliż­
sza jest wiosna

A rtu r ć w ik o w s k



Kr. 256 „D ZIEN N IE LUDOWY"

Jat l o n d o r  B a t o m  „opiekował s i f  rsaa irju ta ii.
Tocząca się od kliku tygodni rozprawa 

przeciw kom. B.artoszewiczoiw|i o nadużycia 
w m arynarce wojennej, odsłania okropne 
szczegóły o ..społecznej działalności" oskar­
żonego. Ten „działacz społeczny" obdzierał 
poproś tu ze skóry nieszczęśliwych repa­
triantów oddanych jego opiece. Stwierdza 
to świadek powołany na rozprawię Stanisław 
Dłużniakiewiez, który jako kurjer konsular­
ny jechał na statku „Polonja" w roku 1919. 
Zeznał on. że reemigranci rnibytpc jeździli 
za darmo, a w rzeczywistości płacili komen- 
Tzie statku jakoby za ,,prycze“_ po 3000 rb., 

to jest sumę odpowiadającą pmnej więcej 500 
zł. Suma ta uważana była przez reem igran­
tów za zapłatę za przewóz.

Statek był statkiem przejdewszyslkiem to­
warowym. R e e m ig r a n c i  b y l i  ..diocfeiikiem''.

Kom. Bartoszewicz, który był kapiłanem 
statku, wioził oprócz to w arów  właściciela 
istatku i swoje towary, którym i po drodze 
handlował.

AY r. 1920 świadek pozy czy ł od kom an­
dora  Bartoszewicza sumę w m arkach, war­

tości okol. 1.000 ffcłłotych. Połowę świadek 
oddał pieniędzmi.

Bartoszewicz: Jest to nieprawda. Pienią­
dze podaroWałem świadkolwtj.

Świadek DUiżhiakicwicz: „Komandon
Birtoszewj.cz jako resztę należności zabrał 
mi ostatnie futro,, które leżało na przecho­
waniu u Chow:anczaka“.

Bartoszewicz: Tego nie pamiętam...
P rokurato r odczytuje list b. dowóćcy, 

polskiej brygady na Kaukazie, pułk. Maka­
rewicza. z rewelacyjnymi szczegółanc o po­
dróży statku „Polonja"

Dola pepatrjantów była lak straszna, iż 
doprowadzeni do rozpaczy, zawiązali spisek, 
lałby 'załogę Wraz z komendantem i 'właścicie­
lem statku wrzucić do morza.

Pt>!d pretekstem otrzymania lepszych ka 
bin w władza no od repatrjantó^jw ielotysiącz 
nc sumy.

AY Jałcie usunięto ze staj ku (i trupów  i 
21 chorych na tvfus, w Sewastopol u usunię­
to ze statku 1S trupów i 84 chorych.

Niemcy duszą się od kredytów amerykańskich
N adm iar kredytów' amerykańskich groz’ 

Niemcom katastrofą. Polska nie może się 
doczekać łaski amerykańskiego wuja, a 
Niemcy otrzym ują ocł niego złota w bród, o- 
■czyw iście za wysokim proiaenteim.

.Owńż przed tem nieopatrznem zadłuża 
riiem się Niemiec ostrzega prezydent Banku 
Rzeszy niemieckiej dr. Schącht, który w ko­
misji ankietowej parlamentu WypdwLędział w 
tej sprawie szereg ciekawych u|wjag:

Dotychczas import kapitałów w ostat­
nich 2-eli i pół latach szacuje się na 

5 AIILJARDÓAY Al AREK ZLO'1TCF. 
Zdaniem prez., Schachta, Niemcy przekro­
czyły już tę granicę, kiedy przypływ pienią­
dza z zewnątrz był bezwzględnie pożytecz­
ny. dziś bowiem staje sie pozytywnie niebez­
pieczny. *

W a 1 u ty zagraniczne postawione niemiec­
kiemu klijentowi do dyspozycji, są w prze­
ważnej części sprzedawane Bankoiwl Rze­
szy który za nie wydaje banknoty*markow e. 
Zbytnia podaż tych not wywołać musi 

' POTANIENIE PIENIĄDZA, 
to tez di Scliacht przypuszciza, że dalszy 
6-miljardoWy kredyt wy|w|ołałby olbrzymią 
zwyżkę cen w kraju. Bank Rzeszy spadłby 
do rzędu kasy wymiany.

Z punktu widzenia gospodarczego Wzra­
stające obdłużehie Niemiec wobec zagranicy, 
powiększa trwałe „
CIE2AR PROCENTÓAY I SPŁAT AMOR-.

TYZACYJNYCil 
w Lilansie płatniczym, a zatem stale ten bi­
lans pogarsza. Trzeba tedy w tempie tego 
obdłużania się zatrzymać należytą m iarę i

dostosować je do tempa wzrastania zdolno­
ści wywozdwiej.

Niemcy nie są już w stanie absorbować 
więcej kredytów, bo to co otrzym ały prze­
kracza już granicę potrzeb importu t pio- 
krycia</właluty. Dlatego przeważ.na część cizi- 
siejsz ego importu kapitału odpływa zagrani­
cę z powrotem w formie krótko! ern ii,uawycli 
kredytów. Zanim jednak kapitały te zdecy­
dują się na  lokatę, przeciążają krajowy targ 
a część kapitałów, których nie można gdzie 
indziej ulokować, wjciska się (w| nadziei lep­
szej rentownoiści na targ papierów1 giełdo­
wych. bez zamiaru zresztą tworzenia dłuż­
szej inwestycji. To też kurs wialioróiw! na gieł­
dach niemieckich dawno stracił łączność z 
ich rentownością.

Z punktu widzenia polityki reparacyjnej 
zachodzą także poważne wątplifwfości. Dzi­
siaj gromadzi się w- Banku Rzeszy nadmiar 
dewiz ywywołujtye wrażenu jże Niemcy moi- 
gą z łatwością dać isobie (radę z zapłatą'świad 
Czeń rcparaeyjnyeh. To złudzenie z ‘cala 
peWnością niezadługo ustąpi. Ponieważ zaś 
wówczas trzeba będzie ponosić jeszcze nad­
to ciężar spłat i (procentowania zaciąga­
nych obecnie kredytów, przeto jesnem jest, 
że dzisiejsza nieopatrzna polityka kredyto 
wa stwarza sytuację iw! której politycznie u- 
prawnieni do otrzymy\v!ania spłat będą u- 
przywiłejowUni na szkodę .gospodarczo u- 
prawiuonych t. j. tych którzy dz , udziela­
ją  Niemcom kredytów

Dlatego też muszą się Niemcy bronić 
przed nadmiarem zagranicznych kredytów 
i tc bronić w isposób energiczniejszy, niż do­
tychczas. i

Tęsknota za bratem. — Echa Nieświeża. — O rehabilitację Sejmu. — Strejk
górników angielskich.

. p. Stanisław Stroński w „AYarszywian,- 
ce‘ od dawna znany jest jako zwolennik 
nton archi stycznego ustroju państwowego, to 
też zachwyca się pogłoskami lansoiwanemi 
przez prasę o obsadzeniu tronu polskiego. 
Konieczność wprowadzenia m onarchjt .w) 
Polsce uzasadnia w ten sposób:

„Społeczeństw o polskie w spółczesne dzisiaj 
już w n iew ątp liw ej i znacznej w iększości, a  w 
kolach św iatłych  jednom yśln ie , nie m a zaufania 
do obecnego  u stro ju  państw ow ego. I nie m oże 
m jeć. Ciężkie przejścia go sp o d arcze , n ieład  spo ­
łeczny, zastó j w  w ew nętrznej budow ie, zan ied ­
bania  na  gruncje m iędzynarodow ym , zw iązane 
są  w idocznie i n am aca ln ie  ze złem  d o stan iem  
łub  z bezładem  ustro ju  w jego szerokich podsta- i

w ach, w jego  czynniku p rzedstaw icielsk im , w 
jago  w ładzach w ykonaw czych. Że tan ustró j jest 
chory, w jedziano oddaw na".
P. Stroński tęskni za batem. Siła słu­

żalczości bierze, w1 nim górę.
*i X- i

Tygodnik „Głos Prawdy" omawiając — 
zbliżenicyńę Piłsudskiego do ziemi ans twa — 
zauważa, iż :

..Ziemiaństwo rozumie co raz leniej, że 
zachowanie wplywlów musi iść w parze z 
szeregiem kompromisów na rzecz dem okra­
cji. pragnie jednak komipiro,misy te zawierać 
samo i otrzymywać wzamian za ustępstktyt' 
konkretne koncesje. Polityka endecji, pole­
gająca na ofiarowaniu „Piastowi" okrojonej

Jaś i H alka . „
JO. Błyszczeć i  oszczędzał

„V7iesz ty jak waiizkę 
Trzeba pielęgnow ać? 
O tóż: pastą  E rdal*) 
Lekko wysmarować, 
Szczotką wlot wyświecić 
1 płatkiem  wygładzić — 
Nikt ci lepiej, Halko,
N ie rnoże d o ra d z ić " .

*) „ E  R  D  A  L “ z czerwoną żabą — to
prawdziwe dobrodziejstwo dla skóry.

W y r i f t )  k r a j o w y .

reform y wzamian za wyeliminojwfanie z ży­
cia politycznegoi marsz. Piłsudskiego jest dla 
ziemian,stwu czemś zupełnie niezrozumiałemb 
gdyż lnie daje mu absolutnie nic. Obszaruicy 
uiasi chcą bezpośrednio układać się i roz­
mawiać z tymi,, którym m ają coś do dania, 
od których maja. coś do wzięcia".

*
„Czas" interesuje się rozpoczęciem se­

sji sejmowej i nieuniknionym konfliktem 
pomiędzy rządem i sejmem:

„O becna ses ja  sejm o va ma ro zs trzy g n ąć1, 
czy w najbliższych la lach  będziem y m ie |i wogóle 
par am enraryzim  (zapew ne zreform ow any m ocno, 
a le  parlam en taryzm ) —  czy taż  u je?  Jeśli sejm  
nie zrebaD ihtuje na niej dotychczasow ej swej 
dziaiaiinośai i sw ej sław y, to o tw orzy  tem  sam em  
na oścjeż w ro ia  dyk taturze i sam ow iadz tw u  i 
to na sze reg  lat. Będzie to  dyktatura jaw na, za* 
m jast ohecuie pół j<ryjo,mej“ .

i *
Na temat slrcjku górników angielskich 

„K urjer Polski" lisze, iż główną winę za 
spowodowanie stręjku przypisać należy ro­
botnikom. jednak i właściciele kopalń nie 
są od niej wolni: i

„Nja chcem y bronić tu bynajm niej w łaścicie­
li kopalń . Popełnili oni b iąd  karygodny , z p u n k ­
tu w idzenia gospodark i narodow ej nie do d a ro ­
w ania. Dopuścjłj .m ianowicie do dezorganizacji 
p rzem ysłu  węglowego w  Anglji, ni ew yzyskali 
konjunktury  socjalnej, k tó ra  podczas wojfpy i b ez- 
oośrednjo  ,po njej egzysiow ała  na rynku w sz?ch- 
bw ialow yiu, nje zdobyli się na ^m odern izow an ie  
górnictw a angielskiego, k tóre m ieli w sw ych rę ­
kach. O graniczali się n iem al w yłącznie do zadanie! 
o lbrzym ich subsydjów  państw ow ych, p rogram em  
ich było więc w łaściw ie żerow an ie  na  k iesze­
niach pozostałych podatn ików  angielskich . Był to 
isłotnje z  ich stromy grzech śm ierte lny , nie do 
darow ania

«
/. okazji czteroletniej rocznicy panowa­

nia faszyzmu we AYłoszech cała prasa „naro­
dowa' poświęciła sporo miejsca lwtysła'wiamu 
Mus soli niego i faszyzmu.

..Kurjer Poznański" nie ma dość słów, 
by Afussoliium zachwycać się:

„Nikt tak  dzisiaj, jak M ussoiini, nie um iał 
zjednoczyć n a rodu  ze sobą. Jednolita organizacja  
objęła cały n a ró d  włoski. Każdy w je, czego od 
nielgo chcą, i co m u czymc w ypada. W yraźna 
św iadom ość  zadania, jasność  rozkazującej w oli, 
abso lu tna  w jara w bezin teresow ność w odza , o to  
zasadnicze podstaw y, na których op iera  się  d z i­
siaj 'życie n a rodu  włoskiegjo. I na tych podstaw ach  
w yrasta  jego  w ielkość'
Ramę frazesy ! Zbyt dobrze wiemy, jak w! 

rzeczywistości wygląda „raj" faszystowski, 
sławiory przez naszą reakcję.
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j ^ o w i u i j  z  d n ia .
t^H *. dn h  31 października

NASTĘPNY NUAWR „Dziennika L udow ego" z 
pow odu  iw iijt ukaże się dopiero  w e środę , 3. b. rn. 
o ź \ry l:ł; j porze.

PORADNIA PEDAGOGICZNO- LECZNICZA dla 
dzieci nerw ów ach  p rzy  klinice chorób  dzieci, o tw a r­
ta  każdej sobo ty  o d  godz. 11 co 12 (ul. Głowińskiego).

DOLARY p łacono  w czoraj w w olnym  obrocie 
9 zł. Na giełdzie akcyjnej tendencja  spokojna przy 
ob ro tach  średnich .

18 STO PN I CIEPŁA, było u c ^ r a j  w południe 
w pieniu, stonce zaś p rzyg rzew ało  jak w  m aju. Po 
n iedaw nej śnieżyioy i p rzym rozkach  październ ikow a ta 
„kanikuła" godna jesr zano tow an ia  w kronice.

„CZARNA RĘKA" DZIAŁA PS Z E Z  TELEFOM. 
Pepi M arkus, za-m. przy uk K azim ierzow skiej 1. 35, 
doniosła po.i-eji, że n ieznany o s o b n k  zakom unikow ał 
je j 'wiecaorrfrn 27. b. m. p rzez  telefon, iż jako hersz t 
bandy „C zarna ręka", żąda  przygotowania* 500 d o ­
larów . D onosząca, sądząc , ża to żart, powiesiła s łu ­
chaw kę, nic n;e odpow iadając. Indyw iduum ' to nie 
da to  za w y g r a n ę ,  lecz ponow iło  sw e pogróżki w  
następnych  dw óch dniach. T ego już było za  wiele 
M arkusow ej i doniosła o tem  policji.

ZWIĄZ-EK INW ALIDÓW  W OJSKOW YCH w zyv a 
w szystkich członków  do jaw ienia się  w  dniu 1. li­
s to p ad a  b . r. celem  wzięcia udziału  w  złożeniu ho ł­
du N ieznanem u Ż ołnierzow i. Punkt zborny  głów na b ra ­
m a icmeniarna, godz. 9.30.

ARESZTO W A NIA  W  ZW IĄ ZK U  Z ŻAMORDO 
W ANIEM  ś .  P . SOBIŃSKIEGO. P ism a ruskie podają , 
w  dalszym  ciągu nazwisKa aresz tow anych . O statnio 
p rzep row adzono  rew izje w  m ieszkaniach techników  
M ikołaja M aryn iaka i D m ytra W efeyłyszyna, których 
aresz tow ano . N astępnie p rzeprow adzono  rew izje  w  Do­
m u A kadem ickim  i a resz tow ano  technika S tefana Ja ­
w orsk iego , studen ta  w eterynarji Jana Z abaw kę , technika* 
Jana T atarsk iego  o raz  studen ta  filozofji Teodora* Ja ­
w orsk iego .

WT sprawce aresztow anych  M. M aryniaka, JaWor- 
skiego, W asy łyszyna, Z abaw ki i d rą  K onstantego T re- 
tiaka interw  enjow ał w  lo f ic ji dr. A leksander M ary tczak . 
Pow iadom iono  go , że n iektórzy  z  ai -sztow anych b ę ­
dą w ypuszczeni na  w olność w  najbliższym 1 czasie.

ŚCIGANIE LICHWY I SPEKULACJI. O ddział p o ­
licji dla walki z lichw ą pod k ierow n ic tw em  kom . 
Janczyszyra  w  dalszym  ciągu  ścig-j*.uprawiających sp e ­
kulację i p ask a rs tw o . W  ostatn ich  dwócli tygodniach 
w ynotow ano 58 rzeźników , upraw iających lichw ę 
przy sp rzedaży  m ięsa i tłuszczów , 14 p iekarzy  za 
złą v ag ę  p ieczyw a, 24 w łaścicieli Sklepów  sp o ży w ­
czych za lichwę, 5 teksty lnych , 8 w łaścicieli sk ładów  
obuw ia 5 konfekcji m ęskiej i dam skiej o raz  10 w ła­
ściciel- ow ocarni.

S karg i sk ierow ano  częściow o do m agistratu , czę ­
ściow o zaś do sądu .

Z PO GO TO W IA  RATUNKOWEGO* 96- rtetnia B ar­
b a ra  W ckerow a zosia ła  po trącona  w ozem  tra m w a ­
jow ym , przyczem  doznała  kontuzji n a  głow ie i p ie r ­
siach.

W  realności przy ul. Cłowej i. 7. została  ciężko 
pob ita  K atarzyna Żófkiew icz, p rzez  n iejak iego  T a d e ­
usza  Z am ojsk iego . U dzielono im pom ocy. Żółkiaw iczo- 
w ą zaś  odesłano  do szp ita la , poniew aż miała* z ła ­
m aną  rękę. *

SPR ZEN IEW IERZEN IE . B erlińska firm a nak łado ­
w a dzieł żydow skich „Benjam in H arz" założy ła  we 
Lwow ie przy ul. K ościuszki filję, k tórej kierow nikiem  
był n iejaki Cha rm W achsgusser O sobnik  ten ro zsp rze- 
da ł antykw arjuszom , cały zapas książek  w y r z ą d z a j  
w łaścicielom  szkodę p o n ad  110 tys. zł. Poszkodow ana 
firm a doniosła o  tem  policji, k tó ra  za rząd z iła  w *tej 
spraw ie śledztw o.

ZNACZNE KRADZIEŻE. L ejba B urkę, kupiec, d o ­
niósł policji, że z  p ak i stojącej w b ram ie realności 
p rzy  ul. Furtmatiskiej 1. 2, skradziono  na jego szkodę 
znaczną ilość m aterji p luszow ej, w artośc i 3.600 zł.

W  sklepie Rubina M eisnera  (przy ul. K rakow skiej 
sk radziono  6 skórek se lsk inow yd i. w artości 1.406 zł

Z m ieszkania O nona M eisnera p rzy  ul. F ried ri­
chów sk radziono  g arderobę  i b ieliznę, w artośc i 1.195 
zł., zaś  z m ieszkania Szym ona Lufta p rzy  ul. Zybli- 
kiew icza, sk radz iono  fu tro  .podbite tchórzam i z sel- 
skinow ym  kołnierzem .

Z w ozu sto jącego  za rogatką gródecką sk rad z io ­
no m aszynę do szycia, w artości 300 zł., na szkodę 
ro ln ika O. Benikow a.

Sensacyjni okrafóemi; eksnedyeji AmuadSdna.
Z Osio cwjlhoszg. W Ameryce okradziono 

w 'n u  .n a .i iy  sposób eksjptedycję naukowy — 
słynnego prafiróżnika, Uoald-i Amundsena 
Przed pewnym czasem wysiano stamtąd1 do 
N-arwegji 20(1 skrzyń, zawierająe.Ycli iw|szyst- 
k jT  p r z y h o r y ,  które służyły d a  ekspedycji. 
Po otwmWtLi skrzyń okaza ło ' się, żc Ijyly 
one w przeważnej ilości Iw jy p e tn ionc ty!im 
sląmą i papierem. Skrad;ziroii>oi prótł* fc;ah-

ujicji instrumentów również' cały m aterjał 
ńaokowy, zobrany podczas pobytu ekspedycji 
w okolicach biiegiinawiyioh.

IZstalnUiO żc kradzież popełń Jono w Ame­
ryce ale jest zaArdką, w jaki sposób jej do- 
cloaifino mimo .ściślej kontroli tak podczas 
pa.kowfinia jak i podczas ładowania skrzyń 
na okręt.

Udogodnienie dojazdów na cmentarze.
Ze strony  Dyrekcji At. K E. zaw iadam ia  się, ża w 

dniach ,1. i 2. iis io p aaa  b. r. jako  w dnie Z aauszne, 
celem  udogodnienia dojazdu cio c.mentarzy, zm ienia 
się *w godzinach  m iędzy 14 a  23 ,piop. k ierunek  ja ­
zdy w oźów 1 linji n r , 1, j3, i 8 a  (m ianow icie

W ozy linji nr. 1. k u rso w ać  będą D worzec gł. 
p rzez  L. Sapiehy, Ł yczakow ską do cerkwi P io tra  P a ­
wła .w racają C m entarz Ł yczakow ski, Z ieloną, Leona 
Sapiehy n a  D w orzec 'gł.

Woz.y linji nr. 3, ku rsow ąć będą R ogatka Janów 
śka, Z ielona do C m entarza Ł yczakow skiego, w raca­
ją  .cerkiew P io tra  Paw ła, Ł yczakow ską, P lac Cło- 
w y, Janow ską dp R ogatki Janow skiej.

W ozy linii nr. 8. kursowaci będą R ogatka G ró­
decka, G ródecką, Z ieloną do C m entarza Ł yczakow ­
skiego, w racają cerkiew  P io tra  P aw ia , Ł yczakow ską, 
Pd Cłowy.m, G ródecką do R ogatki Gródeckiej.

Na odcinku cerkiew P io tra  Paw ła, a  końcow a 
stac ja  Łyczaków  kursow ać będzie nadzw yczajny  w óz 
,,H" n a  który  w olno p rzes iad ać  ze w szystkich linji.

Łiinje do o b u  cm en tarzy  zasilane b ęd ą  'wózam i d o ­
datków  em j ,,H".

Z sali sądowej.
DZIECIOBÓJSTW O.

19- letnia służąca E ugeuja  T opolska, baw iąc w 
sierpniu b. r w W echracie koło M onasterzysk , udu­
siła sw e now onarodzone dziecię, zw łoki zaś  zasopa ła  
w Hesie. Psy wydobyły jednak  zw łoki na w ierzch i 
poczęły sza rp a ć  w kawałki M ieszkanka taimtejsza K a­
tarzyna Dachori p rzechodząc p rzez  las zauważyła* ten 
psi b an k ie t i odpędziła  czw oronogów . Pow iadom iona 
o te n t policja, a resz tow ała  następnie  T opo lską, k tó ­
ra  p rzyznała  się w śledztw ie  do w m y.

W czoraj n a  rozp raw ie  T . broniła s ię  tem , że 
przypadkow o niem ow lę pozbaw iła  życia, poczerń ze 
w stydu zakopała  w Lesie.

P rzysięg li 9 głosam i zaprzeczy li winę oskarżonej 
w obec czego trybunał ogłosił w yrok uw alniający .

Rozprawye przew odniczy ł r. A ngielski o skarżał 
p rok. P aklikow ski, b ron ił dr. Szew czuk.

X O D E S Ł A N E . X
(75*. tę  r u b r y k ę  B c A a k o Ja  n i l  o A p o w la te )

tgupwwwwai u

ń%!
Niżej p idpisany koucesynowany pośrednik, za­

wiadamia, iż Samuel Bodek. właśe. księgarni B ato­
rego 20 i p. Bardachowa właśc introligaterni Ba­
torego 11, budują a na ul. .Jap iUkie', powinni za­
płacić prowizję 250 zl zamia>t tego of arując 20 zł 
dla mnie z spólnikanu. Aby tuką sprawę honorowo 
załatwić zaprosiłem u h do rabina. Oni oświadczyli, 
posłaonikoin do rabina, iż absolu nie tam się nie 
zjawią. Zrozumiała r/ecz, że tak mi e r r o o k a m i  
m a m  o p l ń c a i  p o d a t k i  i p a l e n i a .

Hermartn GOLDSTEIN.

„Cfidaurny rabin'' umierający.
Znany „cudowlny rab in" z Bełżca, Rokach, jak  

donoszą , jes t um ierający . P rzy  łożu  jego zgrom adziło 
się k ilkuse t wybitnych osob istośc i, z św iata  ży d o w ­
sk iego , p rzyby ło  rów nież kilku lekarzy - specjalistów ' 
z Berlina.

Od żydów  am erykańsk ich  w płynęły znaczne su ­
my na  opłacenie kosztów  leczenia, dochodzące do
100.000 dolarów '.

W śró d  nieuśw iadom ionych m as żydow skich „cu­
dow ny rab in" z Bełżca cieszył się tak ą  sam ą po 
pu lam ością  jak  jego kolega z  S adagóry .

Do członków PPS. we Lwowie!
W  ponjedziale*, 8. lis opada o. r. o godz. 6-tej 

W ieczorem w lokalu Rady zaw odow ej, up O ssoliń­
skich i. 10. odbędzie się

ROCZNE W ALNE ZGROMADZENIE P. P. S. W E  
L W O W IE.

Na po rządku  dziennym :
Spraw o d a c ja :
1) z dziatainości organizacy jnej za okres ubie-

ShJ.
2) z działalności klubów radnych m iejskich PPS.
3) z działalności w dziedzinie ubezpieczeń sp o ­

łecznych.
4) W y bór noweigo kom iletu  p art. na rok 1926 

—  1927.
5) Sytuacja  polityczna i g o spodarcza
6) W niosk i i in terpe 'ac je .
W stęp  ty lko  dla członków  opłacających podatek  

party jny . W zyw a się  p rze to  zalegających z  podatkiem  
party jnym , do u regulow ania zaległości w sek re ta ria ­
cie p a rt. ul'. Sykstuska 1. 21. II. p.

B. Skalak , sekr. J. Szczyrek, przew .

Słrejk robotników „Nafta“
w Borysławiu.

BORYSŁAW 30 10. (teł. wł.) Na kon­
ferencji odbytej p o :m ię d ż v  dielegataim r o b o t - '  
mików o dyrekcją firm y „Nafta" w spra­
wie dotyczącej cofnięcia redukcji, dyrekcja 
odmówiła żądaniom robotniczym.

AYobec odmownego stanowiska d y r e k c j .  
na dzis zwołano zgromadzenie riobotniczfe, 
które powzięło uchwałę, proklam ującą z 
dniem 3 listopada strejk w firmie „Nafta*'.

Bilans B a n k u  Gospodarstwa Kraj.
W A RSZA W A , 30. 10. (AW ). Na osta tn iem  posie­

dzeniu Rady nadzorczej Banku Gosp. K rajów , p rzyjęto  
do  w iadom ości sp raw ozdan ie  ifnansow e za m iesiąc 
w rzesień. S tan  em itow anych przez  Bank pap ie ró w  w  
obiegu w ynosił 171.176 tys. zł. (w sierpn iu  169,626 tys.) 
W kłady  instytuicji łącznie, z  lokatam i m in is ters tw a s k a r ­
bu osiągnęły sum ę 419,5 nylj. zł. K redyty k ró tko  i 
d ługo term inow e wyniosły 580 in ilj. zł. (w sierpn iu  o 
7,1 pUlj- zl m niej). Bank zam knął b ilans sum ą 940 
111*1-}. zł.

JESZCZE „DZIEJE GRZECHU".

W A RSZA W A , 30. 10. (AW). W czoraj iponownie- 
g rupa  w yrostków  usiłow ała p rzeszkodzić  o d b y w ają ­
cem u się przedstaw ien iu  „D ziejów  Grzechu w  T eatrze  
Polsk im . Tynr razem  użyto chem ikaljów , k tó re  z m u ­
siły dyrekcję  T ea tru  do kilku m inutow ej przerw y w  
p rzedstaw ien iu  o ra z  publiczność do chw ilow ego o- 
puszczem a w idow ni. A resztow ano  6 aw anturnikow i, 
w te n t 3 studentów .

jto m tm ik & L

X O NOW EJ U STA W IE ST EM PLO W E J. S ta ra ­
n iem  Izby handlow ej i przem ysłow ej, Izby A d w o k a­
tów i Polskiego T ow arzystw a  E konom icznego o d b ę ­
dzie się dnia 2. listopada b r., o  godz. 6.30 poipoł. 
w sali Izby handlow ej i p rzem ysłow ej re fe ra t p . Dr. 
S tan isław a K rzem ickiego o now ej u staw ie  nalezy to - 
ściow ej. (Zakończenie i dyskusja).

U N IW ERSYTET LUDOW Y IM. A. M ICK IEW I­
CZA, urządza  we w torek, 2. listopada o godz. 7. 
w lokalu kolejarzy  przy ul. G ródeckiej 1. 69, d rugą  
częśd odczytu a sy s ten ta  politechniki p- D orosza „O 
rad jo techm ce". O dczyt ilustrow any obrazam i św ie tl­
nymi. W stęp  wolny.

»
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Po odroczeniu otwarcia sesji sejmowej.
Prawna strona sytuacji.

WARSZAWA 30 października, (teł. wł.)
Przy otwieraniu nowych sesji parlamen 

tarnych. dekret Prezydenta powinien być za­
wczasu komunikowany marszałkowi izby, o 
tyle b .■ marsz, mógł w porę zaprosić posłów 
na posiedzenie.

Oryginalny sposób załatwiania tej kwę- 
,stji u nas (marsz. Rataj otrzymał pólurzę­
dowe zawiadomienie o dekrecie i półurzę­
dowo zaprasza posłów na posiedzenie) p ro­
wadzi do sytuacji w gruncie rzeczy niele­
galnej. Sejm nie urzęduje i nie może być 
zwołany, gdyż marszałek sejmu ń e  m a w 
ręku dekretu Prezydenta.

P. m inister sprawiedliwości Meysztowicz

nie ma nic wspólnego jz nauka, pirawa kon­
stytucyjnego, nic więc dziwlnego, że mu to 
Ina m.yśi nie przyszło. Ale marsz. Rataj piowi- 
winien był żądać, aby 'dekret na pzas otrzy­
mał. Uzyskaliśmy tedy fakt anulowania de­
kretu. który nie wyszedł wdałe z kancelarji 
Ri-czyiienta.

Posłowie nie otrzymali dyjet.
Wielkie i przykre zdziwienie wYwjołało 

wstrzymalnie posłom wyjpiłąty1 dyjet. Czas naj­
wyższy zaprzestać niewyjpłaeania posłom :lyr 
jet przy okazji każdego żaostrzetnia sytuacji 
politycznej.

Sprawa węgla dla rynku wewnętrznej
Konferencja rządu z przemysłowcami.

wan.ctni. które :są nieuspralwiedlifwSone.WARSZAWA 30 pażdz. (Pat.; Dnia 30 
bm. odbyła się w ministerstwie1 przemysłu i 
handlu pod przewodnictwem m inistra prze­
mysłu i handlu Kwiatkowskiego i przy u- 
działe m inistra komunikacji Romockiego o- 
naz dwóch dyrektorów' depiartaniehlófw( w' m i­
nisterstwie komunikacji narada  z przedsta­
wicielami przemysłu w'ęglo!w|ego wf spjpawi e 
d o s t a w  węgla na rynek wewnętrzny i ze­
wnętrzny.

M inister przemysłu i handlu zobrazował 
siali zaopatrzenia rynku węgLoWego oraz 
zwrócił uwagę lia to, jżte .spralwfa zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego jest przedmiotem po­
ważnego zainteresowania się rządu. Minister 
podkreślił również niewSpółmierność jaka 
istnieje pomiędzy poziomem cen w kopal­
niach a  cenami detailieznemi zbyt wygóiro-

Min. komunikacji podkreślił nr ogram 
transportów wggonouiycli. na pod sławie któ­
rego jedna grupa wagonów m iałaby być 
przeznaczona dla zaspokojenia ryi.ku we- 
wnętrznego. druga pozostawałaby dlo* dyspo­
zycji m inistra komunikacji, wreszcie trze­
cia obejmowałaby wagony na eksport.

W wyniku obrad program min. komuni­
kacji spotkał się z aprobatą większości przed1 
stawicieli przemysłu węglofwjego.

Dyrektor departamentu w ministerstwie 
komunikacji Czapski zapoznał obecnych z 
płanein transportów Węglo(w(ycli wf okresie 
na stępującycli pięciu dni, m ającym  na celu 
zaradzenie brakowi Węgla na rynku fwfewnę- 
trznyln. • " ■

Sr rej k górników angielskich
Podjęcie nowych rokowań.

LONDYN 30 paźdz.. (Pat.). Konferen­
cja  przywódców górników/ z delegatami ra- 
dy generalnej kongresu triaideunionów za­
kończyła się onegdaj o godz. 21. Dalsze na­
rady będą podjęte w przyszłym tygodniu, 
celem dania możności komitetowi wykonaAf- 
,czemu związku górników zfwbłania konfe­
k c ją  górników, k tóra  zadecyduje o poli-

rencji w Churchilem delegaci rady general­
nej kornifełu tradeunionów złożyli komite­
towi lwy kona W zem u .sprawozdanie z tej kon­
ferencji i nowy plan chwiłofwfegO' zwieszenia 
b ren i w górnictwie. Według tego* planu ma
być oznaczony krótki czas przejściowy w1 
ciągu którego toczyłyby się rokowania nad 
nową umowa, pir^cy. Rrzedstafwfioiele górni

tyce M iazku. Delegaci ,rady generalnej kon- ków zgodzili się na  ten plan i rada gene-
gresu tradeunionów będą się domagali po­
nownego spotkania się z Baldwinein.

LONDYN 30 paźdz. (Pat.). Po koinfe- rządem.

palna wysiała natychm iast 5 przedstawicieli 
celem prowadzenia dalszych pertraktacji z

Zmiany na wyższych stanowiskach 1 
w min. spraw wewnętrznych.
W A RSZA W A . 30. paźdz . (Pa t.) O stateczna o b ­

sad a  w yższych stanow isk  w  m in is ters tw ie  p ra w  w e ­
w nętrznych : P o d sek re ta rz  stanu i dy rek to r ieparta - 
tnfentu organizacyjnego d r. Jaroszyński. Siaty zas tęp ­
ca d y rek to ra  departam entu  organizacyjnego i głów ­
ny inspek to r m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  T w a r­
do. D yrek tor departam entu  po litycznego  Sw italski. Dy­
rek to r d epartam en tu  adm inistracyjnego K irst. D yrek­
to r  departam en tu  sam orządow ego  W ajsb ro d . G eneral­
ny "d y rek to r służBy zd row ia W roczyński.

PO ŚW IĘCEN IE SA M OLO TÓ W  SANITARNYCH.
W A RSZA W A . 30. paźdz. (A. W ń  0  godz. 10. 

rano  odbyło  się na  lotnisku M okotnw skiem  uroczyste 
w św ięcen ie  i oddan ie  w ojsku dw óch sam olo tów  s a ­

nitarnych , ufundow anych p rzez  Pow szechne T o w a rz y ­
stw o  farm aceutyczne oraz  oficerów  korpusu san ita r­
nego. M arszałka Piłsudskiego rep rezen tow ał wicemin. 
gen. K onarzew ski.

BEZROBOCIE SIĘ  ZM NIEJSZA.
W A RSZA W A. 30. paźdz . (A. W .) W  trzecim, ty ­

godn iu  bezrobocie  na teren ie  p aństw a  zm niejszyło się 
o 170 o só b , i w ynosiło w dniu Ź4. b. m . 200.709 o- 
Sób. Z atrudnien ie  znalaz ło  580 robotn ików  w  gó rn ic ­
tw ie, 490 w p rzem y śli m eta low ym  i hutniczym .

Ukaz, obalający Zinowiewa.
O fie jany  kom unistyczny Inprekor z M oskwy o- 

g ła s z a :
D elegacja Egzekutyw y Kom unistycznej M iędzyna­

rodów ki, z łożona z p rzedstaw icieli kom unistycznych 
p artji Niemiec, C zechosłow acji, F rancji, W łoch, W ie l­
kiej Brykanji, St. Z jednoczonych, P olski, Indji, Ja- 
pioinji i F inląndji z łoży ła  w obec plenum  Centr. .K om i­
te tu  i kottfisji kontrolnej kornunisiycznej partji Unji so ­
wieckiej następu jące ośw iadczen ie :

Z uw agi n a  lantyleninowski kierunek bloku o p o ­
zycyjnego kom unistycznej partji Unji sow ieckiej, z u- 
w egj na k ieru jącą ro lę  ro lę, jaką tow . Z inow iew  
jako  przew odniczący komlinternu przy  p rzep ro w ad ze­
niu tego  kierunku odgryw ał, z uwagj na niesłychaną 
w p a rtji bolszew ickiej dezorganizacy jną rob o tę  frak ­
cyjną; b loku o p o z y c y jn e g o  i z uwagi na  przeniesienie 
tych frakcyjnych intryg przez tow . Z inow iew a w  sz e ­
reg i M iędzynarodów ki kom unistycznej, delegacja zgo­
dnie z uchw alany najw ażniejszych sekcji korninternu u- 
w aża  da lsze  pozostan ie  i p racę  tow . Z inow iew a na  
czele kom jnternu za niem ożliw ą.

O św iadczenie to  zostało  jednom yślnie po tw ier­
dzone p rzez  prezydjuini egzekutyw y komunistycznej^ 
m iędzynarodów ki i podp isane  p rze z  w szystkich o b e ­
cnych przedstaw icieli zagranicznych p artji kom unisty­
cznych. '

M OSKW A. 30. paźdz . (Aj. Tel. Unji sow j K onfe­
rencja party jna  rosyjskich komunistów potępiła jak 
najostrze j frakcyjną robo tę  opozycji, i za tw ierdziła  
usunięcie Z inow iew a od pracy w  m iędzynarodów ce 
kom unistycznej.

SPORTOWCY NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

KRAKÓW. 30 paźdz. ( P a t ). Przed try­
li a lei u tutejszego Sądń karnego toczyła się 
ciekawą rozprawa na tle stosimkó'wLspo r 1 o- 
wych. N a lawie zasiadł Michał DzikoWfski, 
którego oskarżono o to, że w dniu 25 M e  
tńia br. w Podgórzu wf czasie gry o mistrzo» 
stwo klasy R między klubem ..Galrbarnia 
a ..Podgórze" kopnął ątaku ja.eego napast­
nika z klubu ,.PodfórWe“ Stanisława Maj- 
# tra  tak silnie w nogę, że uderzony został 
kaleką. Sąd uznał Dzikowskiego winnym — 
ciężkiego uszkodzenia ciała i skazał go na 4 
miesiące ciężkiego więzieńia.

NADUŻYCIA W  FABRYCE PROTEZ WOJSKOWYCF.

KRKÓW. 30. paźdz . (Pat.) W  w ytw órni p ro tez  
w ojskow ych w ykry to  w ielkie nadużycia. W ładze  p o ­
licyjne aresztow ały  E dw arda Skibę, k ierow nika w y ­
tw órn i A ntoniego Lelkę jego zastępcę o raz  Józefa 
Bogdanika,, który  pozostaw ał z nim i w w spółpracy . 
W szystkich odstaw iono do okręgow ego Sądu karne­
go w K rakow ie. Szczegóły afery trzym ane są w ta­
jemnicy.

Z dnia. 
Powrót z „raju".,. '

G łośno było w prasie z  pow odu osobliw ego o b ja ­
wu życzliwości w łosko-polsk iej (o k tórej lubi w y­
śpiew yw ać p rasa  endecka) —  uw ięzienia w  R zym ie 
znanego  publicysty W incentego R zym ow skiego.

Jak w ynika z  faktów , k tó re  dziś doszły już do 
w iadom ości publicznej, m arny tu  do czynien ia  z p rzy ­
kładem  nikczem nej denuncjacji ze  strony  prasy  en ­
deckiej, jak w iadom o, w ielbiącej M ussolin iegu i Jego 
system , a nie sym patyzu jącej z  Rzym ow skim , który 
liczy się do p isarzy  p rzekonań  lew icow ych, w  każdym  
razie w otaom yśłnych.

Dzis już w iadom o, że nie tylko praw icow a p ra ­
sa , a le  i poseł Rzpltej w R zym ie, pi St. Kozicki 
„w cale sobie nie życzył ‘ uw olnienia R zym ow sk iego , 
dzięki czem u faszyści p rze trzy m ali go w w ięzieniu 
przez  5 i p ó ł tygodni.

Ciekawy to  poseł R zeczypospolitej, Który w p o ­
dobny sposób  „opiekuje się" obyw atelem  polskim , po ­
zbaw ionym  w olności z tego  pow odu, iż. kupił n u ­
m er legalnego pism a opozycji „Voce R epubpcara".

P. Kozicki a lbo  d rżał o w łasną skórę, a lbo  -  
ko rzysta ł ze  sposobności, by dokuczyć tem u , który 
ośm iela  się... nie być zw olennikiem  faszy zm u !

Dziś p . R zym ow ski w rócił już do kraju  dzięki 
sta ran io m  rz ą d  upolskieyo „Raj" faszystow ski p o ­
żegnał (zapewne bez żalu a le  rep rezen tan t rządu , 
p. Kozicki znajdu je  się  w m niej przyjem nem  po łożen iu : 
wi konieczności w yjaśnienia rząd o w i, dllaczegc w  tak  
laskraw ym  w ypadku pogw ałcen ia  praw ai m iędzyna­
rodow ego -— nie in terw en jow ał?...

EKSPEDYCJA KARNA.

M OSKW A. 30. paźdz . (A. W .) Z M oskwy udała 
się do Pskow a nadzw yczajna kom isja, m ająca zająć 
się zbadaniem  przyczyn osta tn ich  rozruchów  ch łop­
skich, k tóre zdarzy ły  sję w pow iatach ostrow sk im  
i pskow skim . O kazało s ię , że rozruchy te spow odo­
wane zostały  nadużyciam i adm in istracyzjnem i m iejsco­
wych o rganów  w ładzy, w  szczególności w  zakresie  
ściągania podafkó"

W N IO SEK  NAGŁY Z. L. N. W  SPR A W IE NAPADU 
NA PO S. ZDZIECHOW SKIEGO.

W A RSZA W A . 30. paźdz. (tel. wł.) Dziś ob radow ał 
klub Z. L. N. M iędzy innam i uchw alono zg łoszen ie  
Wniosku nagłego, dom agającego się w ybrania  komisji, 
k tó raby  zbadała  przeb ieg  śledztw a w sp raw ie  nałpe- 
du na  pos. Zdziechow skiego. T ekst tego w niosku od­
dano pos. R ym arow i celem zgłoszenia na sesji.
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Organizacje zawodowe, icn spoistość i zdolność
do akcji w imię interesu klasowego.

Szuje wrzodem ruchu robotniczego.
Życki organizacyjne klasy robotniczej w 

Polsce, jak wszędzie zresztą, p a  świec i e, — 
przechodzi różne Jazy, jeśli chodzi o liczeb­
ność członków poszczególnych orgaiłizacji.
Haz •widzimy wielki pędl dlo organizacji, a co 
zatem idzie i wzrost jej lięzboWy, to znólwj 
po jakimś czasie daje s’ię zauważyć odpływ 
systematyczny do czasu, dopóki w' życiu' spo­
łecznym tej klasy, na linji jej ideowych cc 

MÓW niezaistnieje fakt, który złudnie czy me- 
zludnie zcaie się przybliżać realizację tych 
celów. Fakt taki jest impulsem dla zwykle 
biernych członków klasy robotniczej, do za­
pisywania się do organizacji klasowiych. Jćd- 
inym z takich faktów które1 impuLstyWnic dzia 
ła ją  'na klasę robotniczą był przewirót majo­
wy ty Polsce. dokonanv przez m arszałka Pił­
sudskiego. Widzieliśmy jak w1 ciągu maja, 
czerwca, i 'następnych miesięcy, najpęczniały 
ilościowo klasowe organizacje i stan taki 
mniej więcej trwa do dnia dzisiejszego, nie­
pokojąc reakcję spoi oczną i zmuszając ją 
do szu kania srodkoWr dla osłabienia organi­
zacji klasowych ii ości otyo, czyli do rozbroje­
nia tej pptemcjonalnej energji społecznej za 
Wszelką cenę przed zaistnieniem nowego 
faktu, który mógłby być impulsem wi tym 
samym kierunku.

Ponieważ reakcja społeczna w Polsce 
jest obecnie w trakcie takiego Wysiłku, ma­
my możność zaonserWowiania tógo i stwier­
dzenia przy pomocy jakich tot nędznych i 
nozpaczi iwycli środków reakcja próbuje siwe­
go dopiąć, ażeby wyciągnąć z tego dla ca­
łej klasy robotniczej naukę i zachętę do 
skutecznego oporu. Myliłby się każdy, kto- 
by sądzi! . że odp.yw iczłoinkóW z organizacji 
klasowych jest spoWoddwjany zm ianą prze­
konań społecznych czy politycznych wystę­
pujących członkowi. — Nic podobnego. Na 
przekonanie robotnika o słabym uświado­
m ieniu czy to pod względem ideowym, czy 
taktycznym^ reakcja i jej agenci argum en­
tów hic posiadali i nie posiadają. Ideologja 
i taktyka organizacji klasowych w stosunku 
do reakcji społecznej jest tak oczywistą, do.
skonałą że żaden robotnik nie będzie siu- ■ nja ludności w C hodorow ie, ale żądan ig , ażeby  wresz- 
ehal agenta reakcji, gdy m u tern zecb e |  cja ty  p aiiSu \ic  naszem  zm uszono  kap ita listów  ao  po-
 m A i- n m l cirt . . . . . . . . .

W szjgtko to
DLA REAKCJI WODA NA MŁYN, 

a szuja za pieniądze wszystko zrobi i W  do­
datku robotę tę zamiast zbrodnią, oszczer­
stwem iczy nikczemnością nazywa „polity- 
ką“. Są to cyniczni zdrajcy klasy robotni­
czej, o tyle nieszkodliwi,, że powszechnie 
Znani jako bez charakteru szuje.

Zaw'sze jednak pewna dość ludzi nale­
żąca do organizacji, ale ni (biorąca w niej 
żywszego udziału, by mogła stwierdzić bez- 
nodstawmość lansowanej plotki, może uwie­
rzyć w to cio szuja ciągle glośńo Z a  zdra­
dzieckie judaszowi srebrniki Wykrzykuje i 
oziębić swój siosunek do niej. To też z 
szujami należy rozpocząć energiczną Wal­
kę i oczyścić organizację z podejrzanych 
indywiduów nadających się za judaszowe 
srebrniki rk> wiszystkiego,, jadących zwykle 
na dwóch koniach i warcholących pod róż- 
•nymi pretekstami.

Weźmy np Związek Z. Z. E. Szuja bę­
dzie zawsze udawał ideoWlego członka, a nie­
zadowolony będzie tylkoi z tego, że Zarząd 
Główńy prowadizi ugodotwią politykę, że nie- 
proklamujc generalnego. strejku kolejarzy, 
•nierozpoiczyna rewolucji społecznej, nie żąda 
uwlolnienia więźniów* politycznych — będzie 
calem i miesiącami proWadził dyskusję na- 
n, ętnic na temat ugodowości — następnie 
‘wj-stąpi z ZZK, jako związku ugodofwiego,

zgłosi ofertę na przyjęcie go do PZK, jako 
takiego związku rewolucyjnego,, który żąda 
uwoinienia w|ężniólw| politycznych, prokla­
muje s trejk generalny, ma w maksymalnym 
program u rewolucję społeczną itd.

A< Igdy PZK odrzuci jego ofertę wie­
dząc kto to jest. szuja założy ZZP i będzie 
zwalczał ZZK zarzucając mu bolsz|e\viziir 
i zamiary przeWIrptowle. Gdzie logika i kon­
sekwencje ?

Tak Wygląda szuja jednego typu.
A oto. drugi typ szuji.
Będzie w ZZK wśród konduktorowi rej 

wodził pyskował poi zgromadzeniach na nie­
świadomych konduktorów, którzy się da­
dzą wodzić za nos drużymakom z pod zna­
ku księdza Adamskiego, zdobywa sobie po­
pularność Wśród konduktorów ZZK, obda­
rzają  (go m andatam i, aż dio prezesa Sekcji 
Oki fachowej włącznie, on precz grzmi na 
dmzyniaków. do noki nie wyczuli agenci ks. 
Adamskiego z kim m ają  zaszczyt. A gdy po­
znali szuję, zapili. dali paręset zł. pożycżk., 
resztę obiecali i szuja nieskładając m anda­
tów w ZZK.. przechodzi zdradzając wszyst­
kich konduktorów ZZK.. którzy go. m an­
datem obdarzyli, jako prezes Okr Sekcji 
końd. ZZK. do ciągle przez siebie piętnowa­
nych drużyniaków. Prawda co za wygania­
ły charakter ?

Dzisiejszy premier m-arsz. Piłsudski w. 
pamiętnych dni.acll majowych rzucił niezwy­
kle trafną uw;agę: „Na szujów i zlodzieji 
spoi iczność,* ktolca nie chce zginąć — musi 
znaleźć h a t“. I

Zdaje się najwyższy czas, by organiza­
cje i w liiich ;zmnAv'a część klasy robotniczej 
o tym pomyślały. Związkowiec

Z gospodarki cukrowni w Chodorowie
Na terenie naszym  od szeregu  lat cukrow nia 

,,C hodorów “ ko rzysta  z jednej strony z fatalnych s to ­
sunków  ekonom icznych, a  p rzedew szysik iem  n iezw y ­
kle silnej podaży  pracy, ‘ a z drugiej strony oparta  
o swe kapitały i swą „ofiarność" na . rzecz ad m in i­
stracji u rąg a  gospodarką  sw oją  T iajelem entarniej- 
szy m  zasadom  p raw orządności i poszanow ania w o ­
bec ustaw .

Nje obchodzą nas in teresa  akcjonarjuszy , ale 
sta jem y  w obronie napraw dę ka tas tro fa lnego  po łoże­

ni ówie. To też metody reakcji, kluromi się 
posiłkuje przy rozbijaniu ruchu klasowego 
na czem iunem polegają.

METODY AGENTÓW
O tyćh metodach chcemy mówić, bo są 

one niezwykle niebezpieczne, może nietylę 
dla organizacji klasowych, które znajdą 
zawszę skutecznie antidotum na tę trudznę, 
ile dla całego społeczeństwa, ponieważ Wy­
dm y uje bandytów m oralnych i cyników1 
w najgorszym słowa tego znaczeniu.

Żeby osiabic jakąś klasoWą organizację, 
agenci reakcji rozglądają się Wśród niej za 
dziwńcgo typu ludźmi zWanymi pospolicie 
..szu jam i1, ludźmi nie o silbyicli eharakte- 
*Wh albo wogóle bez charakteru — Są te 
przeważnie analfabeci umysłowi, nieorjen- 
tujący się w kierunkach ideowych i iw; grzel 
sil społecznych.

Po wyszukaniu takiego, szuji podpuszcza 
go się zwykle obietnicami wyrobienia do­
brej posady, uaje mu się kilkadziesiąt zło-, 
tych bezzwrotnej pożyczki na rozpocżlęeid 
roboty i instruuje go się co. i jak ma robie, 
ażeby te wszystkie beneficja odrobił. A więc 
naj.sainprzód tworzyć ndlwy zfwiązek aibo 
przystąpić do już istniejąceigo białego, żół­
tego, „czerwonego” czy innego chrześcijań­
skiego. stojących ja wilie cza skrycie pod ku­
ra te lą  reakcyjnych czynników. Potem .ma 
ostentacyjnie i z wielkim harm iderem  wy­
stąpić z organizacji klasowej pod pretekstem 
że ta rzekomo dla robotnika nic nie robi 
albo lepiej jeśli się to. uda, bez narażenia się 
na parę tygodni krym inału, rozpuścić pogło­
skę. żc- on wie, że w1 organizacji klasofwjej 
dzieją się świństwa, ki adną pieniądze wkłada 
kowe i za nie ipi ją ' i t. d.

słuszeństw a w obec ustaw  beżw żględnie  obow iązu ją  
cych aoy sankcje  karne  tych ustaw  dos;egały  także 
tych, którzy  osłonięci siłą kapitału  d rw ią sobie z  riich.

D 'a  p rzyk ładu  p rzy taczam y tylko naczepiego d y ­
rek to ra  fo lw arków  cukrow ni, p. P., k tóry  ponoś prze- 
gospodarzyw szy  w łasny m pjątek  czy dzierżaw ę, ufny 
w kuzyn o wsi w1 o czy serdeczną przy jaźń  jeneralnego  
dy rek to ra  • steru je  naw ą gospodarczą  z niesłycha­
nym  w yzyskiem  tak rządców  fo lw arku , jak i służby 
fo lw arcznej, k tóra doprow adzona do rozpaczy w  roku 
bieżącym  groziła stre jk iem  na folw arku Sadki.

O tóż ów p. dy rek to r nie czując się na siłach, 
p rzy ją ł \v< roku 1924 inspek tora  dóbr p Lucjana 
jak u sza , który m iał fachow o prow adzić  gospodarkę  
d ó b r Chodorowskich.

T ym czasem  między tyrnj dw om a panam i —  d z ię ­
ki n ietaktow i p P., wybuchły liczne n ieporozum ien ia ,

k tó re  ostatecznie dourow adziły  do tego , że cukrow nia 
w ystąpiła p rzeciw  p. jaku szu w i ze spo rem  o ro z w ią ­
zan ie  s tosunku  służcow eyo  p rzed  sądem  okręgow ym , 
w’ B rzeżanach. S pór ten zakończono  ugodą, gdyż p., 
Jakusz g roz ił ponoś rew elacjam i 'kamprcnrfitujscym 
dyrekcję cukrow ni — w ten sposób , że cukrow nia 
w ypła-iła bezzw łocznie p. Jakuszow i kw otę -przeszło
20.000 zł., a z kosztam i adw okackiem i i innyimi na 
sp raw ę tę  w ydała cukrow nia około 25.000 zł.

T ym czasem  w sam ej cukrow ni oanu je  silna o- 
szczędność iprzy w ynagradzan iu  robo tn ika , k tó ra  p o ­
w oduje 1en s tan , że*" za jm uje  się robo tn ików  do prac 
zupełnie niokw alifikow anych, z lecając im ipracę w ielce 
odpow iedzia lną. W  konsekw encji teg o  następu ją  liczne' 
w ypadki naw et śm ierci, jak  to  m iało  m iejsce w  ub ie­
g łym  roku, gdy skutkiem  wadliwego zbudow an ia  ru sz ­
tow ania poniosło śm ie rć  na m iejscu dw óch robotników ' 
a trzech odniosło  ■ ciężkie uszkodzenie ciała. P o s tę ­
pow anie k a rn e  (St. 1712/25) jakie w tej sp raw ia  z o ­
sta ło  w ytoczone, utkw iło od roku w  P ro k u ra tu rze  b rze- 
żańsk isj i m im o licznych interw encji do tychczas nia 
m oże  u jrzę : św iada dziennego.

' Czyżby Pan P ro k u ra to r nie m iał odw agi Wygo­
tow ać ak t oskarżen ia  przeciw  cukrow ni Chodorow skiej ? 
T rudno  nam  w to  uw ierzyć - zw racam y sję jednak 
z p ro śb ą  do Pana P ro k u ra to ra  i p . C zerw ińskiego w : 
Lwow ja o łask aw e p rzypom nien ie  Panu P ro k u ra io - ' 
row i w B rzeżanach, że najw yższy  czas postaw ić  d y ­
rekcję cukrow ni Chodorowskiej przed kratk i sądow e.

Ciii

Wyznanie wiary E, Debsa.
(i ni. (Międzynar ). Gdy socjaliści ame­

rykańscy Ina wiosnę r. 1925 obchodzili jubi­
leusz swiej pracy w ruchu^roboltniczyim, Eu- 
'geityusz Debs. zmarły przed1 kilku dniami 
wódz rtnelin socjalistycznego w" St. Zjedno­
czonych nadesłał im następująicje pismo1:

..Dzisiaj jest czerwony dzień w1 kalen­
darzu mojego życia. .Test to 50-ta rocznica 
mojej przynależności (łoi ruchu robotni- 
iczego.

Z pierwszego pięóóziesięciol. przechodzę 
w drugie z płoniiennem uniesieniem bojo- 
wern rewolucyjnego krzyżolwlca, którego du­
sza i s e r c e  należą do sprawy i dla którego 
słowni; klęska jiast i pozostanie nieznane.

Stoję tu w lym dniu jubileuszowym ty 
gronie mych wiernych towarzyszy partyj- 
nyćh. wyznając 1 oświadczając, żc nanolwin

£hc:ę się poświęcić służb te dla nich każdą 
kroplą krwi każdą isk rą  sity i iojstafntem tęt­
nem Irńegio seńca Tutaj jesf nasza spratyf ; goi 
dżina nadeszła, wielka chwila Iwjaży się nad 
lUami.

Podajcie mi ręce, bracia — moja jest 
wyciągnięta we Wszystkie strony. Nigdy nie 
potrzebowałem Wais "tak bardzo., nigdy iwjszy- 
scy wzojem nic potrzebowaliśmy się tak b a r­
dzo. Jeuność jest naszem hasłem, Naprzód ! 
— ijaszyim okrzykifUn; zwyci ęstwlo — ustyzym 
cclc.m“ ł

*

Sekretai-jiat ,soc. Międzynarodówki robot­
niczej wysiał dó, partji socjalistycznej Ame­
ryki lua^tępu jący telegram :

W raz z socjialistyczńą partją Ameryki o- 
płakują robotnicy wszystkich Krajów1 Eu- 
gónjusza Debs;a. który był wielkim wzorem 
niezłomnej odwagi i ofiarnej wierności.
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Zagadnienie rozbrojenia.
Od roku praw ie lrzech czy czterech m ilitarystów  

.m a pow ierzoną od Ligi N arodów  sp raw ę  stud jow ania 
zagadnien ia  rozbro jen ia .

Ale jeśli w ojskow i radzą  n ad  rozbro jen iem , to 
w ygląda to  tak , jak gdyby szewcy mieli uchw a;ić z a ­
rzucenie obuw ia i chodzenie boso.

N arody czu ją , że oni sano lu ją  rozbro jen ie , że 
to  czynie m u szą , p o ije w a ż  nie m ogą sam i pracow ać 
n ad  unicestw ieniem  sw ojem . Z am iast zajm ow ać się 
konkretn ie  rozb ro jen iem , teo re tyzu ją  bez kon.ca, n a ­
rody  zaś ono ję tn je  odnoszą się do tych ciebat. A p rz e ­
cie chodzi tu o sp raw ę najdonioślejszą J la  ludzkości.

Po  w ojnje zw ycięskie państw a europejskie

ZACHOW AŁY M IESZA NE FEUDALNO-DEMOKRA- 
TYCZNE ARMJE M A SO W E,

utw orzyły je rów nież now opow sta łe  państw a. Przy 
końcu r. 1925 liczyła Francja 510.000 żołnierzy na 
s top ie  pokojow ej (do iczsępo doliczyć należy Legję cu ­
dzoziem ską i 150.000 krajow ców ); Belgja 80.000, P o l­
sk a  około 300.000, C zechosłow acja 90.000— 150.000, 
R um unja i Jugosław ja po 100.000, Grecja 70.000, 
Szw ecja i m ałe państew ka bałtyckie po  20, do 30 
tysięcy. W  H iszpanji dyk ta tu ra  P rim o  de R u  ery 0 - 
p iera  się na arm ji, liczącej 150.000; faszyzm, posiada 
obok  w ojska sta łego w iiczbie 300.000, m ilicję o n ie ­
dokładnie znanej sile liczebnej. W  końcu a rm ja  bo l­
szew icka liczy 500.000 ludzi.

A jednak  zm ieniło  się położenie m ilitaryzinc w 
porćw nan jn  do przedw ojennego . M il i ta r y zm  cierp i b ra ­
ki — p rzes trzeń , żyw iącą go, zw ęziła się ; c iężary  Fi­
nansow e .czasu pow ojennego gniotą, co raz  silniejsze 
s ta ją  się

W ZGLĘDY EKONOMICZNE DLA OGRANICZENIA 
ZBROJEŃ.

Przekonan ie , że m ilita ryzm  i w ojny nie o p ła ­
cają się, p rzeniknęło  n ie tylko klasę robo tn iczą , ale 
i sfery fcurżuazyjne. W iększa n iż  ;łav,4jgł £ lf ia  się g o ­
to w o ść  dyskutow ania naci sp raw ą  rozbro jen ia . A m i­
m o  to

NIE USTAŁO ZBROjENIE NA W YŚCIGI, 
zm jeniło tylko sw ój charak te r. Dawniej obejm ow ało  
ca łe  a rm je  i całe floty, Z roku na rok wzrastała*

liczba okrętów  w ojennych, rosły kadry  stałych arm ji, 
co kilka, la l a rty ie rja 'o ;rzg in ,y  v. al.a now ą b roń , tw ierdze 
przem ieniały  się w pasy tw ierdz, m nożyły  się i u d o ­
skonalały  łodz;e podw odne i b roń  sam olotów .

Dzisiaj skoncentrow ano wysiłki na b ron i specja l­
nej, .copiaw da najniebezpieczniejszej. T echnika w ojsko­
w a rozw ija p rzew ażn ie  broń p o w ie trzną  i podw odną, 
a  ichemja stud ju je  now e m etody  woj ly gazow ej. N ato­
m iast ciężkie zb ro jen ia  m orskie od konvenc ji w a­
szyngtońsk iej z  r. 1922 są zredukow ane.

Zbrojenia

W  ARMjACH LĄDOWYCH W YKAZUJĄ NAOGOŁ 
TENDENCJĘ ZW OLN A  MALEJĄCĄ;

n aw et w ielkie m o carstw a  m ilita rne , jak Francja! p rzy ­
stęp u ją  do skrócenia czasu  służby wojskow ej poniżej 
no rm y  przedw ojennej, njc ogran iczając copraw da re ­
krutacji o gó łu  m łodzieży m ęskiej. T echniczna strona  
m iljtaryzm u w zrosła, a le ilościową) rozw ój stanął na 
m artw ym  punkcie, naw et cofnął się tu  i ów dzie .

Przedew SzystKiem  zm ienia się ro la  malitaryzm u 
W' polityce św ia tow ej, w praw dzie  imip-erjalizm plaństw 
kapitalistyicznycn wobec narodów  uciskanych i w y ­
zyskiw anych zoslą i ten sann, jednakow oż zDrojenie 
zw olna p rzc s .a jc  być m iędlzynarodow em  narzędziem  
polityki i dyp lom acji europejskich  państw-.

P rzed  w ojną św iatow ą po lityka  m ocarstw ow a p o ­
legała 'właśnie r.a tern, że każde ,m ooarstw o pow o ły ­
wało się na  sw oje uzbrojenie, podk reś la ło  ustaw icznie 
sw oją  go tow ość w ojenną, j*dy chciało p rzeprow adzić  
sw oje cel? polityczne. Ta m etoda  polityki m ięd zy n a ro ­
dow ej s ta je  się już p rzes ia rza łą .

Z W Y C IĘ ST W O  IDEJI SĄDÓW PO LU B O W ­
NYCH ,

zdew alnow aio  argum ent siły grożącej bron ią . W  L i­
dze Narodów państw o, posługujące sję argum entem  
broni, tylko szkodzi sobie.- N owe p raw o  m ięd zy n a ro ­
dow e zabran ia  w ojny ofenzyw nej.

I to  już  jest jednym  z etapów  na  drodze do o s ta ­
tecznego celu, do pow szechnej dem ilitaryzacji, której 
b łogosław ieństw o najlepiej oaczuw a 1! nędzy na rodow y 
p ro le ta r ia t i ku której w szelkiem i siłam i zm ierzają 
w ielkie jego  wysiłki.

Król jerozolimski a arcybiskup-plebejusz.

do chałupy w- m arcu  '1925 r. chroniąc się p rzed 
pościg iem  jakiegoś nieznanego m ężczyzny, przytem  
p rzypom niano  so lye  w rodzinie chorej, że krew na 
Sołtysow ej, Sy lw esterka Ż ó łkow a, uchodziła za (,,c za ­
row nicę '1 i krw ią jej ieczouo chorych m ieszkańców  
W ieliszew a .

Z  a trzecią  w izytą u znachora Organów skiego, 
tenże  poradził S tachnikow i zastosow ać środek  osta 
ręczny: uderzyć w tw arz  czarownicę. S o łtysow ą w  
ten sposób , aby ją rozkrwaw ićł i k rw ią  tą  posm arow ać 
p ie rś  ćhorej.

S tan isław  Stachnik poszedł za tą  rad ą  i i r ra z  z 
fonnew  aną  p rz e z  s lew i e bandą w yw lókł n ieszczęśliw ą 

-ofiarę IzaL oboyó"’1 i pja.1p row adził w  asystencji p o d b u rz o ­
nego tłum u do chałupy chorej Stachnikowtej, gdzie 
dokonano operacji m asakrow an ia  (

Gdy z opornej „czarow nicy" po la ła  się k rew , 
teściow a S tachnika, K atarzyna Duńsko, podsunęła je ­
dną  r^ką m iskę pod tw arz  Sołtysow ej, d ru g ą  zaś n a ­
chyliła jej g łow ę i zaczęła  zb ie rać  krew .

Gdy krw i uzb ierało  się  kilka naparstków , S ta n i­
sław  Stachnik w ziął m iskę, kazał k rw ią  p o sm aro w ać  
piersi chorej żony, k tó ra  na  g ło s  m ów iła pacierz, 
B Ipóżnicj kropił św ięconą w odą obecnych zaś te ś ­
ciow a D ubska okadzała m ieszkanie.

P o  tej cerem onji rzekom a czarow nica Sołtysow a 
podniosła  sję  z zigm,i i 'w yszła nie za trzym yw ana przejz 
nikogo.

Stanisław- S tachnik w yłuszczył na rozp raw ie  że 
działm  za  podnietą  znachora, Grganowiskiego, w sku­
teczność rad  k tó rego  św ięcie wierzył.

Józefa S o łtysow a, rzekom a czarow nica o pow ia­
d a :  P rzyszło  ich k ilkunastu z b raćm i S tachnikam i 
n a  czele  i w zyw ałi m nie, abym  poszła dla odczynienia 
Uroku i czarów  na Stachtiikow ej.

A ja rtie um iem , an i nie um iałam  czarow ać. *
P o  przesłuchaniu  k ilkunastu  św iadków , sąd  w y ­

dal następujący  w yrok, skazujący Ludwika o rg an o w - 
śkiego na 6 m jes. w ięzienia, S tan . Stachnika na 3 
M ieś. w ięzienia, resz tę  oskarżonych  na rok aresztu  
z zaw ieszen iem  orzeczonej kary na p rzec iąg  2 lat.

Czy Wyrok ten uśw iadom i c iem notę w iejską,, że 
„czarow nic" nie m a ?

Jedno z p ism  czeskich publikuje zajm ujące rew e­
lacje o arcybiskupie o łom unieckim , K ohnie, który  w 
r. 1909 m usiał „z wyższeigo nakazu" ustąpić1 z za jm o ­
w anego  stanow iska. Fakta poniżej p o dane  naśezą do 
dalekiej już p rzeszłości, a le są i dzisiaj ciekaw e ze 
w zględu  na to , że stw ierdzają , iż 'kościół zaw sze  
i w szędzie stal po  stron ie  w ielkich teg o  św ia ta  i p o d ­
porządkow yw ał się ich w oli, choćby to  było z u jm ą 
dla jego  godności.

A rcybiskup Kohn śc iągnął na siebie g n i?w F ra n ­
ciszka Józefa, nazyw ającego  się „królem  je ro zo lim ­
sk im ", w następu jącej okoliczności: W edług  sta tu tu  
kapitu ły  po łow a jej członków  m usiała być pochodzenia 
szlacheckiego. Kohn znjósł ten przyw ilej, a cesarz  d o ­
w iedziaw szy się o tom , za w ołał w  najw y ższem  o b u ­
rzeniu ;

—  Z aledw ie  zrob iłem  igo arcybiskupem , a  już 
zaczyna rew olucję!

P odczas konferencji biskupiej w- W iedniu  w szyscy 
biskupi udali się na przy jęcie  do cesarza. Na dzień 
p rzed tem  arcyb . Kohn o trzym ał telegram ', ze b ra t 
jego  jest konający. Po  dłuższem  w ahaniu zrezygnow ał 
z  zaszczytu  wizyty na  dw orze i po jecha ł do  u m ie ra ­
jącego . C esarz , przy jm ując biskupów , zauw ażył n ie ­
obecność  K ohna. „Gdzie jes t arcybiskup o tom unieck i?  
zapy ta ł o stro .

Nikt nie dał odpow iedzi. S tary  cesarz  z ap am ię ­
ta ł sob ie  to  uchybienie areub iskuoa  i skutki jego 
gniew u okazały  się n iebaw em .

W  r .  1904 w ezwał go do siebie pap ież P ius X. 
Gdy Kohn przybył, papież bez ogródek  pow iedzia ł mu 
w prost

K ochany synu, jes teśm y  w- położeniu naszego  
poprzednika Piusa VII., k tóry  zaw arł konkordat z 
p ierw szym  konsulem  (N apoleonem ). W ów czas musiał 
on z rob ić  dla niego ofiarę  z kilku b iskupów , którzy  
V. twaice z francuską rew olucją , w iernie s ta |i przy s to ­
licy papieskiej. I my m usim y żądać, abyś dla nas 
pon iósł ofiarę. W iedeń  dom aga się, abyśm y w y to ­
czyli ci dochodzenia. T ego  nic zro b im y , lecz prosim y 
c ję : zrezygnuj dobrow oln ie  ze Swego stanow iska .

N a k ilka m iesięcy p rzed  sweńn ustąpieniem ) o trz y ­
m a ł arcybiskup Kohn anonim ow e p ism o z W iedn ia , 
in form ujące Igo, żeby był p rzygotow any na usunięcie 
Igo z u rzędu , ponjew aż na  dw orze w iedeńskim  panuje 
n ieprzy jazny  n as tró j dla n iego ze względu na to , iż 
je s t p lebejuszem .

Kohn, 'w- ten sposób uprzedzony , zdołał tak  upo­
rząd k o w ać  sp raw y , iż po ustąpieniu  z siedziby b isku­
p iej, m ia ł z  czego życ n iety lko w ygodnie, ale i d o ­
sta tn io . Nie zam ierza jąc  n aśladow ać  Tw órcy chrześci- 
jttnizm u C hrystusa, kupił sob ie  zam ek...

Proces „czarownic" i znachora.
Niezwykły proces toczy ł się onegdaj w  sądzie  o- 

kręgow ym  w W arszaw ie .
Na ław je oskarżonych  zasiad ło  14 w łościan, 

m ężczyzn i kob iet, którzy 1. stycznia 1925 r. ze 
znachorem  75- letnim  Ludw ikiem  O rganow skim  na cze­
le , dokonali ak tu  p rzem ocy  na Józefie Sołtysikow Jej 
„czarow nicy", kupra rzekom o rzuciła urok na m iesz ­
kankę wSi W jeliszew  —  Stachnikow ą.

S praw a p rzedstaw ia  się n astępu jąco  
W  m arcu 1925 r. zachorow ała A polonja S ta - 

cnnikow a jak stw ierdzili później lekarze , ne psycho- 
chozę popo ro d o w ą, o raz  zw iązaną z  tern anern ją  i Tlen 
p res ją  m yślenia.

Od września 1925 r. Sfachuikow a częściowo u- 
iraciła m o w ę. M ąż jej zasięgnął po rady  u pewnego 
znachora iw W arszaw ie , który  jednak nic nie pomógł 
i wó«-czas za n am o w ą  sąsiadów  po jecha ł do L ud­
wika OFganowskiego.

Ten o sla tn j rzek ł, że cierpienie A polonji S ta- 
.ćhnikowlej lnie samio z Siebie, lecz jest zadane  p rzez  
jak ąś kobietę,, czarn iaw ą i n iedużą , djał p rzy tem  le ­
karstw o , sk ładające się z m chu skubauegio z  3 k rz y ­
ży p rzydrożnych  i w ody św ieconej, o ra z  zalecił 
skom plikow ane kąpiele.

Po p ierw szej kąp ieli S tachnik ow a ośw iadczyła', 
że urzek ła  ją Józefa S o łtysow ą, gdy wipadła do niej

Ukazał sifi Nr. l-szy „Pobudki“
Od daw na odczuw a się u nas brak  socja listycz­

nego  pism a tygodniow ego, dostępnego dla szerokich  
m as, 'p ism a , które tmiałoby za zadanie rozwijał;' i 
pogłębiać m yśl socjalistyczną, zaznajam iać  ogół ro b o ­
tniczy z p o lsk im  i m iędzynarodow ym 1 ruchem  ro b o tn i­
czym  szerzyć ośw iatę , budzić poczucie p iękna, sło ­
w em  — stac  się orędow nikiem  w alki o lepsze ju ­
tro  dla p ro le tarja tu .

P ropagow an ia  tych haseł pod ją ł sobie za  zadaUie 
nbw y organ  socjalistyczny „Pobudka", którego pierw ­
szy n u m er ukazał się w ostatnich dniach dzięki in i­
cjatyw ie n iezm ordow anego  tow . posła D aszyńskiego.

Każdy nowy o rgan  naszej parrji jest n jelada św ię ­
tem  d la  'polskiej kiasy pracu jącej. Sw-adczy to  o w zro ­
ście sil PPS., jej znaczenie 1 twpływów jakoleż o w z ro ­
ście zapoirzebow  ania ku ltu ra lnego  robotników  p o l­
skich.

„Pobudka" ma p rzed  so b ą  wielkie po le  działania 
to  też  życzyć jej należy, jan najpom yśln iejszego  ro z ­
woju i jak najw iększej poozytności.

P ierw szy num er „Pobudki" liczącej 16 stron  wtj- 
szedł w okazałej szacie i zaw iera  sze reg  artykułów  
wy bitnych naszych  działaczy a  m. in. I. D aszyńskiego, 
N iedziałkow skiego, A. Pączka, Z . Z arem by  i w. in.

P onad to  num er ozdobiony jest licznemi ilustracjam i 
z po lsk iego  i m iędzynarodow ego  życia ronotniczego.

Porządki manisfraskie w Samborze.
Z w raca się do n a s  jeden z robotników  z S an ' 

b o ra  z zażalen iem , iż dn. 21. bm . żona jego w yniosła 
n a  ta r g  sw oje s ta re  odzienie, by za uzyskane pienią-, 
dze kupić pożyw ienie dla głodującej rodziny —  i 
ledw ie przyby ła  na p lac  targow y, zw rócił się do niej 
po lic jan t m iejski, żądając  targow ego. Poniew aż k o ­
bieta  ta nie m iała  an i g ro sza , ipolicjalnt ściągnął z  niej 
chustkę w artości 35 zł. i zaniósł ją  do inspek tora  
M iejskiego, k tó ry  chustkę tę oddal jej dopiero  na  
drug i dzień za zap ła tą  1 zł. kary.

Ten w ybryk m ag istrack i jest godny publicznego 
nap iętnow ania tem  bardziej, że m etody  takie stosuje 
się w bbec ludzi, k tó rzy , by zdobyć k :l'ka g roszy na 
Chleb sp .zed a ją  ze  siebie odzież .
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Literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  w i e l k i e g o .

N iedziela, o godz. 3.30 popot. ,,Ł atw iej przejść 
w ielbłądow i"...

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „W eso łe  k um osz­
ki z  W indso ru".

Poniedziałek , o godz. 3.30 popot. „H alka". 
Poniedziałek , o godz. 7.30 wiecz. „‘C yrano de 

B ergerac"
W to rek , o godz. 7.30 wiecz. W niebow zięcie  

H anusi".
r e p e r t u a r  t e a t r u  n o w o ś c i .

N iedziela o  godz. 3. popol. „H rabina M arica". 
N jedziela o godz. 7.30 wiecz. „Dwie kaczki na je ­

den s trza ł" .
P oniedziałek , o godz. 3.30 pop, „-Kobieta w ino i 

dancinig".
Poniedziałek , o godz. 7.30 wiecz. „lżycie p a ry ­

skie".
W to rek , o  godz. 7.30 popoł. „Życie parysk ie".

REPERTUAR TEA TRU  M AŁEGO s

N iedziela, o godz. 4. popoł. „M ężczyzna i k o ­
b ie ta" . (Ceny popul.)

N jedziela, o godz. 7.30 wiecz. „O siołkow i w ż ło ­
by dano".

Poniedziałek , o  godz. 7.30 wiecz. „P orw anie Sa- 
b inek".

W to re k , o godz. 7.30 wjecz. „P orw anie Sabinek".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino L ew : K siążę i K urtyzana.
Kino „A po lto " : Nędznicy (Część II.)
Kino „K opern ik": Nędznicy (Część1 II.)
Kino „P a łace": „Faust".
Kino M arysieńka : Noce parysk ie  d ram at salonow y 

o ra z  n ad p ro g ram : Pogrzeb V alentina.
K ino C him era: N iniche w g łów ne) roli Ossi Os­

w alda , V ictor Janson.
Kino „F a tam o rg an a" : G orączka złota.
K ino W a n d a : Ferm y Duchów.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA:
W e w to rek , odbędzie się W ieczó r S ona t Bee- 

fhovena. W y k o n aw ca : P ian ista  Sew eryn E isenberger.
—:t:—

W  poniedziałek w ystaw ia T ea tr M atu a rc y ś m ie -! Członkow ie tow .: dr. J. M ozler, J. Gazek, W . 
szne „P orw anie S a /in e k "  przy udziale  najlepszych sił \S pengeI, F. M ichalew icz, J. Ocbm an, St. Ziegei, M.

(zespołu z  dyr. C zarnow skim  i R asińskim  na  czele.
W e w torek, 2. listopada w ieczorem , ukaże się 

na scenie T calru  W ielk iego  przecudna baśń  d ram a ty ­
czna, G. H aup tm anna: „/W niebow zięcie H anusi" w
now ej inscenizacji.

3 pi’au>i; partłjjtje.
PO SIEDZENIE K OM ITETU PRASOW EGO o d b ę ­

dzie się w e śro d ę  3. listopada, b. r. o  godz. 7-!rr*ej 
wjecz. w lokalu „D ziennika L ud." na k tó re  o  punk tual­
ne przyDycie proszeni są : T ow .: C yganik, Cegłowski, 
Hel], S zpy l, Segai, dr. Dręgiewicz, o raz  tow . delego­
w any ze Zw iązku P rac. Gminnych'.

KOM ITET W YKONAW CZY RADY ZAW O DO W EJ 
odbędzie swoje posiedzenie we w to rek , 2 listopada 
o godz. 7. wieczór w iokaiu przy ul. Ossolińskich 
1. 10.

A ndreasik . Żeiaszkieu icz.

Jagodziński, M . GiełczyńsKi, M. Tuzinkiew icz, Fr.- 
B arr, St. Szelaćha, J. Schm erzler, L. W eisb ro t, At. 
S penglow a, M. Kaiproidka N oskow a, W iśn iew ska, R. 
K anarkow a, Z. D zierw ow a, M. S ieracka, Jurkiew iczo- 
wa, A. ZajączKOwska i At. B oryszkiew ieżow a.

K om isja rew izy jna: T ow .: R ozenberg , L. S obel 
Gelller i tow . Cyganiuk. Nowo w ybrany  Karrtitet PPS. 
rokuje nadzie je  pomiyślhej Ipracy dla dobra klasy ro ­
botniczej. TER.

Po Walnem Zgromadzeniu T.U.R-a
w Stanisławowie.

S tanisław ów  jako  kolebka m ałopolskiego ruchu 
socjalistycznego, na w ieść o tw orzeniu się w  całej 
Polsce p laców ek ośw iatow ych TU R-a, rozpoczął p ra ­
cę w tym  kierunku i w kilka tygodni ipo ukonsty tuo­
waniu się I-go org. kom itetu  —  liczba członków  

DO CZŁONKOW  KOM ITETU OBWODOWEGO P. staIc " z ra s ta ła .
P . S. Z apow iedziane na n iedzietę  7. lisrop posiedze 
nie K om itetu O bw odow ego P. P. S. dla W sćhodńiej 
M ałopolski, zosta ło  odłożone o tydzień później i ofdf 
będzie się nieodw ołaln ie w niedzielę 14. listopada. Na 
porządku dziennym  spraw y b. w ażne. D rogram  o b ­
rad  jak w rozesłanych zaproszeniach  im iennych. O be­
cność w szystkich członków  Kom itetu konieczna, 

b . S&allak, sek r. J. S m u lik o w sk i, przew .

§ P . P. S . W  STA N ISŁA W O W IE. Po w alnem  
zgrom adzeniu  członków P PS . odbytem  w dniu 3-go 
październ ika b. r. I-sze posiedzenie  m iejscow ego Ko­
m itetu PPS. odbyło się w dniu 27. paźdz. b. r. na 
k tó ran i po om ów ieniu całego szeregu spraw  natury  
politycznej i techniczno- o rgan izacy jnej, nastąp iło  u - 
kouslytuow arye się K om item , w edle następu jącego  po ­
rządku : I

T ow . St. K ochański —  przew odniczący K om i-
t e t i .

T ow . M. P rokop  —  zastępca przew .
Tow . J. Tom aszew ski —  skarbnik  głów ny.
Tow . W . Ochman —  sek re tarz .
T o w .: J. Nowak i J. Szew czuk —  sub-kasjerzy  

m iędzy prac. fbfejow.
T o w ,: B. Chmiel i A. K onopaćki —  subkasjerzy  

na m iasto

P ierw szy Z arząd  TUR-a, na czele k tó rego  stali 
tow'. to w .: M ajda, K ochański, M atusik i inni —  m iał 
nie m a ły -tru d , by hasła tej instytucji m ożna było na- 
lezyc.e w życie w prow adzić  i instytucję tę postaw ić 
na w łaściw ym  poziom ie. P raca i-go  Z arządu  n ie  po ­
szła n a  m arne . Ze spraw ozdan ia  tow . Maijdy, jako 
p ierw szego p rezesa  tej placów ki, w ynika, że Z arząd  
po skom pletow an iu  bibljoteki obejm ującej ponad  350 
dzieł, zo rgan izow ał sekcję w iośforśką, budu jąc  dw ie 
w spaniałe łodzie i trzecią  m a na ukończeniu , p o ża ­
rem pos:ada  TUR. urządzenie  dla p row adzen ia  sekcji 
geoigtaficznej, historycznej i t. p., co stanow i w ielki 
dorobek  instytucji, jeżeli się uv. zg lędńi warurfki, w  ja ­
kich instytucja ta  m iała się rozw ijać.

W  dniu 23. X. br. odbyło się II-gie W aln e  Z e­
branie członków , na  k tó re in  sp raw ozdan ie  I-go Z a­
rządu  p rzy jm ow ano przez aklam ację, a zarazami d o ­
konano  J.wyboru now ego Z arządu .

K lasa robotnicza m iasta  S tan isław ow a pragnie 
w idzieć m łodzież robo tn iczą m asow o w szeregach 
TUR-a, w szak tylko tą  d rogą  m ożna liczyć na siły 
klasy robotniczej, na pozytyw ne rezu lta ty  jej p racy  
w yzw oleńczej.

T e r .

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —T2. Nadesłane ZŁ —‘36, w tekście ZŁ —'60. = 1 O G Ł O S Z E N IA Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 

Komunikaty ZŁ —-48, zamiejscowe o 25°/0 drożej.

MŁODY CZELADNIK SZEWSKI poszukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji »Dziennika Ludowego* pod 

„Czeladnik1*.

SPEOiALISTA CHOR OB WENERYCZNYCH t SKÓRNYCH

Dr. I. Mtmd b. lekundarjnaz szpitala wiew. 
i iwowsk., ord. 8—9, 1— 6. 

8 —6, w niedzielę od 9 -X, t w óa , Asnyka t, (róg cl. 
Fańskiej]. Telefon Nr. i  8—01. •

Dentysta Dr. Z, RENNER
plac Uuji B rzesk ie] 1. 1. 
Leczenie lam pą Sollux.

Za legitymacją po cenacn zniżonych
N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !

D Y W A N Y  O TO M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845 
E. Korenblit. Lwów, Brajerowska 4.

NA RATY! NA RATY!

GRAMOFONY
TUBOW E, SZAFKOW E, WALIZKOWE

od 80 zl — sprzedaje na bardzo dogodnych warunkach
l w ó w ,

I N L I 1 H  UL, KAZIMIERZOWSKA 13
Płyty gramofonowe najnowsze szlagiery 2 zł 50.

C horzy na płuca
Tysiące jnź wyleczonych

Zażądajcie natychm iast książki, omawiającej moją 
Nową sztuką odżywiania

która już wielu uratowała. Może hyć stosowaną przy 
zwykłym trybie życia i przyczynia się do szybkiego zw al­
czenia choroby. Nocne poty i kaszel znikają, waga ciała 
zwiększa się i stopniowy proces w apnienia nlecza cho­
robę.

Powagi
na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność m o­
jej metody i chętnie ją  stosują. Im wcześniej rozpoczyna 
się stosowanie mojego sposobu odżywiania, tern wyniki 
są lepsze.

Zupełnie darmo
otrzymacie moją książkę, w której zawarte są wiadomo 
ści naukowe, ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko

10.000 egzemplarzy 
przeto napiszcie natychmiast, abyście się stali również 
szczuśliwymi odbiorcami.

GEORG FULGNER, Berlin-Neukolln 
Ringbahnstr. 24. Oddział 586.

Powiatowa Kasa Chorych w Czortkowie
L. 2445/26 Czortków, dnia 29 października 1926 r.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Czortkowie rozpi­
suje niniejszem

KONKURS
na posady: 1) Lekarza specjalisty-okulisty 

2) Lekarza wszech nauk.,
W ymagane: Dyplom lekarski, prawo wykonywania prak­

tyki, kilkuletnia praktyka zawodowa. Warunki według umowy.
Termin do wnoszenia podań dla lekarza okulisty up ły ­

wa z dniem 20 listopada b. r. zaś dla lekarza wszech-nauk 
z dn em 0 listopada b. r.

Posady do objęcia natychmiast.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Czortkowie.

Księgarnia budow a
Lwów ul. Szajnochy L. Z.

poleca na sezon szkolny

KSHŻKi
do szkół powszechnych, średnich 
I zawodowych. Członkom Związków 
Zawód, ulgi w spłatach ratalnych.

Zastępca naiszeln. re d a k t i red. odpow. BB.pj$IS£K&Wj SKALSSlK. — Dm k. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. —- Tel. 496,


